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Ci szanowni aboueuci , którym  
kończy s ię  prenumerata % rlufem 15. 
listopada, zeelicą uprzejmie przesiać 
przypadającą dals*ą prenumeratę do 
bońca grudnia w kwocie S zlr.

Lwów d. 13. listopada.
Dwa wielce kłopotliwe fanty austro-węgier- 

skie uaoina uważać za uprzątnięte.
Co robić z długiem 80-milionowym, skoro 

jest rzeczą niezawodną, żc dotyczącego projektu 
ustawy ani Rada państwa, ani sejm węgierski 
nie przyjmie? W węgierskiej komisji bankowej 
oświadczy! Tisza, że przyjmie każdy inny sposob 
załatwienia sprawy, przystaje na odrzucenie pro­
jektu rządowego, byle poddano inny sposób, ma­
jący widoki przyjęcia. Koraisia, jak wiemy, przy­
jęła wniosek Rerkapoliego, odroczenia tej spra 
wy aż do załatwienia reszty spraw ugodowych. 
Wuiosek ten odkłada, ale nie załatwia. Tymcza­
sem donosi wiedeńska ministerjalna Montagsre- 
vue z „dobrego źródła“ z Pesztu, że stronnictwo 
liberalne (większość rządowa) zamyśla odrzucić 
projekt ustawy o długu 80-milionowym, ale za­
razem wnieść, aby Węgry tak samo jak w r. 
1867 ezęść długu ogólnego, tak teraz część dłu­
gu bankowego, a to w kwocie 24 mil. złr., d o ­
b r o w o l n i e  na siebie przyjęły. Na umarzanie 
tej kwoty ma iść węgierski udział w nadwyżce 
z dochodów austro-węgierskiego banku przez nad­
chodzących lat dziesięć; po upływie tego czasu, 
niespłaconą resztę Węgry przyjmują na siebie ja­
ko dług węgierski, i obowiązują się w razie, 
gdyby wtedy samoistny węgierski bank narodo­
wy założyły, spłacić go bankowi austro-węgier 
skicmu, jako spadkobiercy obecnego banku naro­
dowego.

Jestto projekt w istocie według zasady: 
wilk syty i owca c a ła ! — i półurzędowe pisma 
wiedeńskie bardzo mile go przyjmują. Węgrzy 
uzyskują przezeń to, że najnamaealniej uwyda- 
tnionoby, iż nie są niczera obowiązani przyczy­
niać się do byłych anstrjackich długów poza su­
mę ryczałtową, którą w r. 1867 na siebie przy­
jęli ; a oraz nie potrzebowaliby stykać się z o- 
becnym bankiem narodowym, którego według 
praw swoich nie znają — Przedlitawia zaś to 
Uzyskuje, o co jej szło właściwie, t. j. udział 
Węgrów w długu bankowym, i oraz pewność, że 
przy następnej po 10 latach ugodzie nowej już 
ta sprawa kłopotliwa plątać się nie będzie.

Drugim fantem było pytanie: co zrobić, je­
żeli delegacje wspólne uchwalą na r. 1878 wy­
datki, ale ugoda austro-węgierska nie będzie za­
łatwioną, a zatem nie będzie też funduszów na 
pokrycie wydatków wspólnych ? Z budżetami 
przedlitawskim i węgierskim, jeżeli i:a czas, tj. 
przed Nowym rokiem nie były uchwalane, ra ­
dzono sobie prowizorycznem pozwoleniem na 
czas odpowiedni, aż do uchwalenia budżetu. Z 
budżetem wspólnym zrobić tego nie można. Nie 
można powiedzieć, że wydatki wspólne będą 
przez 1. kwartał r. 1878 pokrywane w sposób, 
w r . 1877 używany, bo niema na to funduszów 
de lege, choćby się de fa c to  znalazły, niema bo­
wiem ustanowionego na r. 1878 klucza udziału 
Przedlitawii a Węgier w wydatkach wspólnych, 
niema na r. 1878 ustawy cłowej, a dochód z ceł 
idzie na wydatki wspólne; nie jest załatwioną 
sprawa restytucyjna, a restytucja z ceł się o- 
P łaca; niema nowych ustaw akcyzowych, które 
są wspólne. Zresztą dopóki kontrakt nowy z 
Lloydem austrjackim, który należy do budżetu 
spraw wspólnych, nie jest uchwalony, nie można 
ha wet sumy wydatków na rok 1878 uchwalić.

Otóż jak od Węgrów, i to podobno od rzą­
du węgierskiego a nie od jego stronnictwa, po 
chodzi wspomniany powyżej projekt ubicia spra­
wy długu 80-milionowego, tak znowu od rządu 
Przedlitawskiego zapewne pochodzi projekt, o 
którym donosi wiedeński korespondent P ester  
Lloyda, ubicia sprawy deleg&cyjnej. Mianowicie, 
delegaeje wspólne mają się zebrać d. 4. lub 6. 
grudnia, i uchwalić etat wydatków; jeżeli przed 
Nowym rokiem Rada państwa i sejm węgierski 
załatwią całą sprawę ugodową, albo przynajmniej 
na jej główny z » t y 8 we wszystkich punktach się 
zgodzą, delegacje wspólne uchwalą wtedy jeszcze 
przed Nowym rokiem 0raz e ta t pokrycia i bud­
żet wspólny przyjdzie prawidłowo do skutku; je­
żeli się to jednak nie stanie, delegacje uchwalą 
sumę ryczałtową na opędzenie tymczasowe wy­
datków wspólnych; oba parlamenta zaś uchwalą 
udziały na pen ryczałt, nie przesądzając przy­
szłemu kluczowi itd. Zresztą, dodaje korespon­
dent. r*ąd przystanie i na każdy inny dogoduy 
sposób, któryby delegacje zaproponowały.

D- 9- b. m 0(jbyła przedlitawska deputacja 
regnik°iarn^  Posiedzenie, na którem miał br. 
Walterskirchen przedłożyć swoje sprawozdanie
0 przebiegu i M aiku  rokowań z depntacją wę­
gierską-. Obecni byli ministrowie Auersperg i 
de pretis. Wia orno tylko tyle, że po gorących 
rozprawach, trzy goimufy trwających, uchwalono, 
W poniedziałek (wczoraj) przystąpić do obrad 
nad sprawozdaniem, wniosek, przedłożenia spra­
wozdania Radzie państwa przy żebranin się de- 
jagacyj wspólnych, odrzucouo, i w ogóle nie 
oznaczono czasu tego przedłożenia. Co się wczo­
raj stało — nie wiemy jeszcze. Na każdy spo- 
sńb przedłożenie owo, za którem musiałoby pójść 
zerwanie rokowań, będzie odłożone aż do czasu, 
gdy znajdzie się sposób zagodzenia tej sprawy 
(klucza podziału wydatków wspólnych między 
Przedlitawię a Węgry, i restytucji akcyzy 0d 
wyrobów ta  granicę wyprowadzanych.)

Komisja ugodowa przedlitawskiej Izby pa­
nów uchwaliła przystąpić do rozprawy szczegó­
łowej nad projektem ustawy o podatku gorzela- 
nym, ale wbrew wnioskowi sprawozdawcy, p. 
Pleflera, odrzuciła przyjęte przez Izbę posłów 
bezwzględue po pięciu latach zaprowadzenie o- 
podatkowania wyrobu, a przyjęła wniosek rządo­
wy, tylko dopuszczający ten sposób opodatkowa­
nia. P. Plener złożył więc urząd sprawozdawcy,
1 zastąpi go hr. Belrupt.

W Prauze miała komisja sądowa wykryć i 
zabrać w pomieszkaniu p. E. Gregra dwie tajne 
prasy litograficzne, na których odbijano egzem­
plarze adresu młodoezechów do Aksakowa.

Według Pester Lloyda, kilku deputowanych 
sejmowych z ziemi Szeklerskiej miało się w' nie­
dzielę udać do p. Tiszy z prośbą, aby się po­
stara! o ułaskawienie aresztowanych w wiado­
mej sprawie Szeklerów, po ukończeniu śledztwa.

Delegacja polska w sejmie 
pruskim.

Na posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pru­
skiego z d. 8. b. m. przy obradach nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych zabrał głos 
poseł p. I g n a c y  Ł y s k o w s k i  i powiedział, 
co następuje:

„Panowie! Jeżeli i w toku bieżącej sesji po­
słowie polscy przy tytule tym zabierają głos ce­
lem przedłożenia skarg swych przeciwko orga­
nom administracyjnym, nie dzieje się to zaprawdę 
dla buty. Niechętnie to czynimy i ograniczamy 
się na wypadki najkonieczniejsze. Stenografi­
czne zapiski tej Izb) póty będą rocznikami na­
szych użaleń, póki nie zdobędziemy dla polskiej 
ludności w Prusiech r  6 w o u p r a w n i e n i a. 
Wracając do mojej zeszłorocznej skargi, zazna­
czyć muszę niestety, źe stosunki nasze w u i- 
c z e m się nie poprawiły, owszem stały się j e- 
s z c z e  w i ę c e j  bezprawueini, zwłaszcza żc po- 
postępowanie urzędów administracyjnych z lu­
dnością polską stanęło wręcz w przeciwieństwie 
do wyroków sądowych. Pokrótce fakta tylko za­
rejestruję.

W pierwszej linii stawiam nasze towarzy­
stwa rolnicze, jako najliczniejsze i najstarsze. 
Urzędy administracyjne żądają, aby o nich poli­
cję zawiadamiano, a w razie oporu rozwiązują 
zebrania albo wnoszą o kary poiządkowe. Sąd 
cywilny jednak towarzystwa nasze uznaje jako 
zebrania fachowe i zwalnia je z kar porządko­
wych. Podobne sprawy są w kilku powiatach 
na drodze sądowej w biegu. W powiecie lu­
bawskim proces taki już w drugiej instancji roz­
strzygnięto na korzyść polskiego towarzystwa. 
Mimo to urzędy administracyjne nie po 
przestają na swój sposób traktować naszych to­
warzystw, rozwiązują zebrania, o których poli­
cji nie zawiadomiono, i grożą nieustannie, ka­
rami porządkowemi.

Powiecie, panowie, że w tym wypadku za­
wsze jeszcze wolno nam odwołać się do sądu 
administracyjnego. Co się tam dzieje znów, pa­
nom objaśnię rzeczywistemi wypadkami. To­
warzystwo naukowe toruńskie odbywało dnia 24. 
maja r. b doroczne walne zebranie. Dzień ze­
brania ogłoszono w pismach publicznych, a ze­
branie odbywało się publicznie w muzeum To­
warzystwa w Toruniu Policji, jak samo się 
przez się rozumie, o zebraniu tem nie powiado 
miono. Podczas zebrania tedy zjawia się nad­
zwyczajny komisarz policyjny, Rex, o którego 
czynach Izba ta już nie jedno słyszała — i 
oświadcza, że jeżeli mu natychmiast nie okażą 
piśmiennego dowodu, iż policja powiadomioną 
została, natychmiast zebranie rozwiąże. A nie 
dozwolił nawet słowa powiedzieć o tem swern 
postąpieniu. A teraz wyobraźeie sobie panowie 
zebranie 50 wykształconych mężów z całej pro­
wincji, którzy w celach naukowych zebrali się 
w miejscu nauce poświęconem i widzą się nara 
żonymi na tak brutalne postępowanie policjanta. 
Zarząd był naturalnie w kłopocie, co począć. 
Nie pozostawało nic jak tylko albo użyć prawa 
domowego, gdyż lokal był prywatnym, albo pod­
dać się samowoli. Pomnąc jednak na brak opieki 
prawnej, wybrał zarząd drugą alternatywę i do­
ręczył p. Rexowi piśmienny dowód o zameldo­
waniu zebrania, z tem zastrzeżeniem, że z za­
żaleniem na postępowanie rzeczone uda się do 
sądu. Pan Rex jest nadzwyczajnym komisarzem 
policyjnym na całą prowincję, nie zaś urzędni­
kiem miejscowym, zatem wedle prawa o kompe­
tencji, zachodziło pytanie, gdzie skargę złożyć. 
Zarząd poszedł ze skargą do wydziału powiato­
wego; ten odpowiedział, że wedle §. 31. prawa 
o kompetencji odsyła ją do administracjnego sądu 
obwodowego. Sąd ten zaś zawyrokował, że 
skargę należy oddalić, gdyż wedle §. 32. prawa o 
kompetencji należało skargę przeciwko Rexowi 
podać do Rexa. Otóż widzicie, pauowie, że z 
nas zrobiono igraszkę dla prawa kompetencyj­
nego i że ostatecznie odejść musi ochota szuka­
nia sprawiedliwości.

Przy tej sposobności dołączam zarzut, że 
sądy administracyjne zbyt pochopne są w odda­
laniu spraw', a nawet śmiem twierdzić, nie od­
powiadają wymaganiom jurystyczuym. I ten 
zarzut objaśnię rzeczywistem zdarzeniem.

Już w roku zeszłym zwróciłem uwagę Izby 
na to, że polskim wójtom wytaczano śledztwo, 
jeśli brali udział w polskich zebraniach. Powiedzia 
łem wtedy: „Naczelny prezes prowincji Pruskiej 
przed niedawnym czasem wniósł u brodnickiego 
wydziału powiatowego o zarządzenie śledztwa 
dyseypiinarnego przeciwko dwuin polskim wój­
tom za udział w zebraniach polskich Wydział 
powiatowy brodnicki zbadał rzecz i jednogłośnie 
odrzucił wniosek p. naczelnego prezesa. Ale to 
nie zaspokoiło pana prezesa, owszem polecił pro­
kuratorowi, a ż e b y  przed wydziałem wniósł sprawę 
o zwolnienie z urzędu tych dwóch wójtów, a w 
razie, gdyby wydział panów tych uniewinnić 
miał, polecił mu dalej apelować do sądu obwo­
dowego. Tak się też stało. Wydział znów je­
dnogłośnie zwolnił obudwóch panów od winy, 
prokurator apelował, i w tem stadjum rzecz 
obecnie stanęła."

Otóż, panowie, dziś mogę wam donieść, co 
sąd obwodowy zawyrokował, że obudwóch wój­
tów należy złożyć z urzędu. A ponieważ prze­
ciwko wyrokowi takiemu nie ma dalszej apelacji, 
tem potrzebniejszem jest, aby Izba deputowa­
nych wiedziała, wedle jakich zasad sądy admi­
nistracyjne wyroki wydają. Jest to rzecz nowa 
w dziej'ach nowszej administracji, że urzędników 
składają z urzędu ze względów politycznych. 
Powinno to panów zająć, i myślę, że znajdzie­
cie panowie w tem przyczynek udowadniający, 
gdzie jest słaba strona nowego prawa*, mianor 
Wioie, że tak ważnych wyroków nie można pod­

dawać instancji sądów obwodowych, lecz najwyż­
szemu sądowi administracyjnemu. Ażeby panów 
wprowadzić in medias res i dać wam materjał 
do sądu o rzeczy, przedłożę wam pokrótce naj­
ważniejsze punkta z motywów prawnych, wyra­
żonych przez obiedwie instancje. Wydział po 
wiato Wy wyrok swój uzasadnia, jak następuje:

„O skarżeni znajdow ali się na zebraniu tem  w 
charakterze osób pryw atnych. B iorąc ud zia ł w 
niem, przem aw iając a naw et zachęcając do podpi­
sania petycji, czyn ili to z prawa konstytucyjnie  
każdem u obyw atelow i poręczonego co do stow arzy ­
szeń  i petycjonow auia. N ie przekroczyli zatem  
granic sw ej wolności. W praw dzie ośw iadczenie i 
czynności obudwóch obżalow anych stan ęły  w prze­
ciw ieństw ie do rozporządzeń i zapatryw ań rządu, 
atoli nie w ynika ztąd, żeby obżałow ani postradać 
mieli zaufanie, jakie rząd w nich jako w urzędni­
kach pokładać mógł. U rzędnik bowiem , po za 
zakresem  swym  urzędowym, zatrzym uje prawo do 
w yrażania swycL zapatryw ań, nie będących w zg o ­
dzie z czasow ym  iządem , i do zanoszenia w tej 
m ierze petycji do rządu, byle  to nie działo się w 
sposób karygodny. A w ięcej też obżałow ani nie 
zrobili. Za mowy, przez innych uczestn ików  po­
w iedziane, nie można ich czyn ić  odpow iedzialnym i. 
O bżałowanem u M ieczkowskiem u i z tego nie można 
robić zarzutu, Że jako prezydująoy ks P oezw iar- 
dowskiemu nie odebrał g łosu , gd yż  nie m iał prawa 
przeryw ać mówcy, dopóki tenże nie przek roczył 
granic tego, co d ozw olon e; a  dotąd nie dow iedzio­
no, aby tak  było, bo skargi ks. Poczw iarduw skiem u  
nie w ytoczono".

A te ra z , panowie, podam wam główne 
punkta z uzasadnienia sądu administracyjnego 
obwodowego. Powiedziano tam — mam przed 
sobą oryginalny wyrok:

„Ze w zględu na stan r teezy , na którym  skar­
ga się opiera, można uznać pow ody p ierw szego  
w yroku “.

Otóż widzicie, panowie, że sąd obwodowy 
akceptuje ten stan rzeczy, jednak tak mówi 
dalej:

„R zecz głów na je s t  ta , że obadwaj obżałow ani 
czynnie i jako przew ódzcy u czestn iczy li w zeb ra ­
niu ludowem polsko-katolickiem , na którem  sprawę 
język ow ą  i praw kościeluych  traktow ano ze stan o­
w iska polskości i ultram ontanizm u, i uradzono po­
dać petycję do sejmu, a m ianowicie obżałow any  
R óżycki w ystępow ał jako inowca, obżałow any M iecz­
kow ski jako przew odniczący i m ówca. U czestn i­
ctw o tak ie  w zebraniu ludowem  je s t czynnością, 
która obż&łowanych robi niegodnym i zanfania, ja ­
kiego się w ym aga dla pow ołania urzędniczego. (N ie ­
słychane! ze strony Polaków ). N otorycznie w iadom o... 

teraz idzie ostro!
„Że w państw ie P lusk iem  istn ieje  stronnictw o, 

którego ostatecznym  celem  je s t odbudowanie pań­
stw a Poibklego, i że  stronnictw o to jako środka  
organizacyjnego dla celów  sw ych używ a zebrać lu ­
dowych, rozpraw iających o sprawach, które po­
w sta ły  z powodu n iezadow olen ia  ludności polskiej 
z rozporządzeń rządu. G łów nie to się ty czy  spra­
w y językow ej a potem spraw kościelno - p o lity ­
cznych, gdyż w Prusach Zachodnich ludność polska  
praw ie zupełn ie za licza  się do w yznania k a to lick ie ­
go. Dowodów  na to nie p o trzeb a ;

tak powiedziano w tym piśmie:
„ktokolw iek sied z i ruch polityczny w Prusach, 

w ie o tem , jako o fakcie niezaprzeczonym , a za ­
tem z pew nością  obżałow anyni krzyw dy się nie 
w yrządzi, p rzypnszczając, że i im tak t ten nie jest 
obcym 11.

Teraz pytam was, panowie: czy to są powo­
dy praw ne?! czy można tu przypuszczać jury- 
styczną objektywuość, czy w ten sposób przema­
wia i wyrokuje organ samorządu, i to w instan­
cji wyższej, wydającej wyrok ostateczny? Pomi­
jając już okoliczność, że tu nie ma ani źdźbła 
jurystycznej objektywności, zdawało się więc 
obwodowemu sądowi ze stanowiska subiektywne­
go, że lepiej zna tych wójtów, niż członkowie 
wydziału, mieszkający w bezpośredniem sąsiedz­
twie tych panów. Tu, panowie, złożyć mogę świade­
ctwo, że obadwaj wójci, właściciel dóbr Miecz­
kowski z Ciborza, i właścieisl dóbr Różycki z 
Wlewska, są to mężowie w powiecie urodzeni, z 
rodzin zasiedziałych, a znani z pracowitości, za­
możności i zacności. Subjekty wnie, osobiście niech 
zarzucają mężom takim choćby zdradę kraju, ale 
jest po prostu rzeczą niegodną, żeby zarzut taki 
zrobić powodem prawnym instygacji prawnej, do 
tego u organu samorządu, będącego jeszcze in­
stancją wyższą.

Nie chcę panów dłużej zatrzymywać. Powie­
działem z góry, że tylko najkonieczniejsze spra­
wy po prostu zarejestruję. Dałem panom na 
wszystkie strony objaśnienia, a ograniczyłem się 
na kilku najjaskrawszych zajściach. Wyobraźcie 
sobie panowie owe tysiączne pomniejsze wyda­
rzenia w administracji całej prowincji, a łatwo 
wyciągniecie wniosek, że z ludnością polską w 
Prusach postępują zawsze w sposób nietylko do­
tkliwie krzywdzący, ale i z gruntu fałszywy. 
Sposób ten prowokuje i upokarza, sieje niezgo­
dę, rodzi nieufność i zawiść do niemieckich współ­
obywateli, a zatem jest nietylko z gruntu fał­
szywym, ale i niemoralnym. Przyznać panowie 
musicie, że postępowanie takie obraża nas do 
głębi duszy. Wprawdzie urlopowany minister 
spraw wewnętrznych sta ł na stanowisku, z któ­
rego, jak mniemał, wmlno mu było uzupełniać 
prawa dla ludności polskiej; słyszeliście to pauo­
wie wszyscy w Izbie tej przy innej sposobności; 
zastępca pana miuistra spraw wewnętrznych, le­
dwo przypuszczać można, że zechce zaprowadzić 
w tem zmianę, ale zapewnić go mogę, że gdyby 
to zrobił, krok jego nie byłby fałszywy."

obywatelskie, i mówić tu jako obywatel, a nie 
jako radzca ziemiański (Bardzo słusznie). Pan 
Wehr zarzucił mi, że nie mówiłem objektywnie; 
sądzę, że wyraziłem się bardzo objektywnie, że 
trzymałem się zawsze tylko faktów, żeby mi nie 
zarzucano, iż zmyślam.

P. poseł oświadczył dalej, że pan Rex po­
stąpił wedle prawa. Pytam się was, panowie, 
czy w całej monarchji, gdzie istnieją stowarzy­
szenia oświaty, podlegają takowe dozorowi poli­
cyjnemu ? I  na to właśnie uskarżałem się, że 
nas mierzą odrębnym łokciem, i wykazałem, iż 
w tem traktowaniu upatrujemy poniżenie, i że 
nas prowokują.

P. W ehr powiedział dalej, panowie, że z de­
kretów przytoczyłem tylko ustępy. Oświadczy­
łem z góry, że was długo zabawiać nie myślę; 
dekret obwodowego sądu administracyjnego skła­
da się z 6 arkuszy; czy miałem go cały odczy­
tać? Przeczytałem wam z obu dekretów motywa, 
zasady, wedle których deki eta ferowane zostały. 
Reszta to rzeczy poboczne. Słyszeliście, panowie, 
motywa, a więc przyznać musicie, że dekrela 
wydziału powiatowego i okręgowego sądu admi­
nistracyjnego wręcz są z sobą sprzeczne. Powie­
działem dalej, że wydział powiatowy mógł prze­
cież, jeżeli się ma już pominąć historyczną ob- 
jektywność, subjektywnie znać lepiej tych panów 
niż obwodowy sąd administracyjny, a zaiste le­
piej niż p. dr. Wehr, który o 20 mil od nas 
mieszka. W końcu powiedział pan Wehr, że nas 
tu traktuje sprawiedliwie; ja natomiast tw ier­
dzę, że trzyma się zasady : ca lum niare  audacter , 
sem per a lig u id  haeret, i to p. dr. Wehr obrał so­
bie wobec nas za zadanie."

('Brawo ze strony Polaków, powoływanie do 
porządku ze strony marszałka).

Wreszcie na temże posiedzeniu zabrał głos 
poseł K a z i m i e r z  K a n t a k  i powiedział, co 
następuje:

„Pan marszałek przy pierwszym przypadku, 
który pewno nie był tak ważnym jak obecna 
dyskusja — lubo nie chcę mu odmawiać donio­
słości — trzymał się zasady, aby najpierw za­
łatw ić się z jednym pizedmiotem i następnie do 
piero udzielić głosu dalszym mowcom, zapisanym 
na liście. Ponieważ tedy j r/.cdmiot niniejszy nie 
jest jeszcze załatwionym, przeto proszę p. mar­
szałka o postąpienie sobie w ten sam sposób i 
o udzielenie mi głosu.

Panowie! Zapytuję tych wszystkich panów, 
którzy byli obecnymi w Izbie podczas mowy dep. 
Łyskowskiego, czy rozwodził mę nad czeniś In­
nem, a nie przytaczał samych tylko objektyw 
nych skarg, popierając je dowodami ? Zapytuję 
również tych panów, którzy prócz dep. Łyskow­
skiego słyszeli także dep. Wehra, czy p. Wehr 
odpowiedział przedmiotowo faktami, czy też wy­
stąpił li z podejrzeniami przeciw narodowości i 
zakusom narodowościowym ludności polskiej P ru­
skiego państwa ? Proszę Izby o sąd w tej mie­
rze. Dep. Łyskowski powiedział panom : „Wyro­
ki sądów przyznają, że towarzystwa agronomi­
czne nie potrzebują żadnego zameldowania do 
policji; rząd natomiast dał swemu specjalnemu 
komisarzowi Rexowi polecenie, aby niedopuścił 
żadnego zebrania agronomicznego, któreby nie 
było zameldowanem policji." Panowie! Czyż to 
jest postępowanie odpowiadające prawu o sto­
warzyszeniach i zebraniach, czyż postępowanie 
takie władz administracyjnych da się nsprawie 
dliwić wobec sądów ? Pewno nie, i gdyby wam, 
panowie, coś podobnego się przytrafiło, z pewno­
ścią powstałby w całym kraju wrzask i hałas ! 
Wobec nas jednakże tak się dzieje, a wy pano­
wie, nie znajdujecie nawet słowa poparcia dla 
nas, p. minister zaś milczy, p. minister spraw 
wewnętrznych, będący zarazem ministrem rolni­
ctwa, nie znajduje wcale powodu do brania w 
obronę agronomicznych towarzystw przeciw sa­
mowoli rządu i policji, oraz przeciw wyrokom

Na tem samem posiedzeniu zabrał ponownie 
głos p. Ł y s k o w s k i, i powiedział, co nastę­
puje:

„Nie pierwszy to raz panowie, poseł pan 
W ehr i wobec Wysokiej Izby i wobec rządu for­
malnie uas denuncjuje (O! o!). Jakim zaś do te­
go przychodzi sposobem, pozostawić mu muszę. 
Dowiedzieliśmy się dzisiaj z ust jego, że jest 
radzcą ziemiańskim, a więc urzędnikiem, a więc 
kołem w wielkiej machinie administracyjnej, któ­
ra nas uciska i krzywdy wyrządza. Byłbym wsza­
kże pragnął, aby p, Wehr charakter swój urzę­
dniczy, był pozostawił jb dama Kto pjsyjmgF 
mandat poselski, musi przecież zająć stanowisko

Drugi przypadek, przytoczony panom przez 
deputowanego Łyskowskiego, dotyczył złożenia z 
urzędu dwóch wójtów polskiej narodowości. — 
dla czegóż? Naczelny prezes wytacza proces o 
złożenie z urzędu, Wydział powiatowy uwalnia 
jednogłośnie pomienionych panów, powiadając 
bardzo słusznie: „Są wprawdzie wójtami — ale 
to nie pozbawia ich innych praw obywateli pań­
stwa, a jako tacy mogą brać udział w zebraniu 
nawet takiem, które nie odpowiada zamiarom 
rządu." Panow ie! Któryż właściciel dóbr lub 
honorowy człowiek w ogóle, przyjąłby taki u- 
rząd honorowy — pytam się całej Izby — gdy­
by mn nie wolno było wykonywać praw obywa­
telskich ?! (Bardzo słusznie!) Sądzę panowie, że 
ani na lewicy ani na prawicy nie znajdziecie ni­
kogo, ktoby to uczynił.

Wydział powiatowy powiada tedy, że wyko­
nywali swe prawa obywatelskie nie jako wójci, 
ale jako obywatele państwa, a na to odpowiada 
sąd administracyjny, który dep. Wetzky tak bar­
dzo bierze w obronę: „Przedstawienie sprawy
jest dobre, ale wyrok Wydziału powiatowego 
znieść należy i złożyć wójtów z urzędu." Sąd 
administracyjny dednkuje t a k : „Notoryczną jest 
rzeczą, że istnieje stronnictwo, żądające przy­
wrócenia Polsk i; obadwaj wójci są Polakami, ze­
branie było polskietu a nadto katolickiem — po­
nieważ tedy istnieje stronnictwo, pragnące re­
stytucji Polski, przeto wójt nie może brać udzia­
łu w polskiem zebraniu."

Panowie! Co się tyczy stronnictwa, pragną­
cego przywrócenia Polski, to  n i e m a  t a k i e ­
go  s t r o n n i c t w a ,  bo my w s z y s c y  p r a ­
g n i e m y  i s p o d z i e w a m y  s i ę  p r z y w r ó ­
c e n i a  P o l s k i .  Czyż przecież koniecznemi są 
zaraz przytem zakusy rewolucyjne lub użycie 
drogi gwałtu? Czyż nadzieja nasza nie może się 
spełnić z dziejowej konieczności, z lepszego roz­
poznania tej konieczności, oraz w skutek wy­
padków, koniecznych nawet dla samych Niemiec? 
Panowie! D o n a d z i e i  i w i a r y  w r e  s t y t u -  
c j ę P o l s k i  m a m y  p r a w o ,  a za tę na­
dzieję i za tę wiarę nikt niema prawa odmawiać 
nam naszych praw obywatelskich! (Bardzo słu­
sznie!)

Przy sądowym wyroku — mniemam, że dla 
samej dobrej sławy pomienionych wójtów należy 
mi przyjąć, iż samą podzielają nadzieję—cho­
dzi najpierw o dowód, że istnieje tak  zwane no­

toryczne stronnictwo, dalej o dowód, że ktoś 
należy do tego stronnictwa, -  takiem powinno 
być stanowisko sądu — a dopiero po tych do­
wodach następuje złożenie z urzędu. Nie zapu­
szczając się w te dowody, przypuszcza sąd ad- 
ministiacyjny a  p r io r i  istnienie takiego stronnic­
twa i składa wójtów z urzędu. A więc Polak 
co ipso  nie może wykonywać swych praw oby­
watelskich, jeżeli chce być urzędnikiem, nawet 
w administracji powiatowejl Czy uznacie to za 
słuszne panowie, i czy zechcecie poprzeć prze- 
konauia p. Wetzkiego, na to zaczekać muszę. 
Dep. Wehr powiada, że mówimy o ucisku. Są­
dzę panowie, że przytoczyliśmy wam niejeden 
przypadek tego rodzaju, & sami go potępiliście. 
Słyszeliście panowie, jak  jeden z ministrów — 
Dył nim urlopowany minister spraw wewnętrz­
nych — odważył się rzucić wam w twarz sło­
wa: „Czego niema w prawie, to wczytać w nie 
należy, chodzi tylko o interpretację praw i t. p. * 
i to  w ł a ś n i e  p r z e c i w  n a m !

Panowie! Jeżeli w takim stanie rzeczy nie 
mamy się jeszcze skarżyć na ucisk, to iatotnie 
nie wiem, coby nam jeszcze więcej wyrządzić 
można, jakby nas jeszcze więcej uciskać należało 
i bić po twarzy! A towarzystwa oświaty! Gdzież 
na świecie znajdziecie towarzystwa, zajmujące 
się oświatą, któreby tak prześladowano, jak n 
nas, gdzież podlegają one kontroli policyjnej ?!— 
Czyż który z członków tej Izby, a przeciwników 
naszych, lub ktoś z ławy mmisterjalnej przyto­
czył panom fakt jaki, świadczący, że które z 
tych towarzystw oświaty propaguje nieprzyjaźne 
państwu tendencje lub dopuściło się jakiego 
dla państwa niebezpiecznego czynu! N ie , 
panowie!

W Poznaniu istnieją także niemieckie to­
warzystwa oświaty i inne naukowe stowarzysze­
nia, a obok nich i polskie Towarzystwo, które 
znalazło uznanie ze strony dep. Virchowa, ten 
się osobiście przekonał, jak w niem wygląda. To­
warzystwo, które i szanowny dyrektor niemiec­
kiego gimnazjum Fryderyka Wilhelma w Pozna­
niu szanuje, bo zwiedza jego zbiory, zna jego pi­
sma i sam mu robi dary z zabytków starożytno­
ści — Towarzystwo, które od wielu la t ogłasza 
roczne sprawozdania i czasopismo, które zajmu­
je się naukowemi rozprawami — takie oto To­
warzystwo, panowie, istnieje u nas. Cóż się dzie­
je ? Otóż rząd zakazuje nauczycielom i wszyst­
kim urzędnikom należeć do tego Towarzystwa. 
Panow ie! Czyż my będąc Polakami nie mamy 
już prawa kształcenia się jako Polacy ? Czyż 
prawo to nam nie przysługuje ? Czyż wyklucza­
jąc z Towarzystwa inteligencję, złożouą z urzę­
dników i nauczycieli, nie szkodzi się przez to 
nauce ? Czyż postępowanie takie jest sprawie- 
dliwern ? Czyż jest to postępowanie, o któremby 
można powiedzieć, że równe powietrze i równe 
słońce dla wszystkich poddanych państwa ? 1

Panowie! Mówiono tu o narodowych dążno­
ściach naszych towarzystw. Stara to rzecz, pa­
nowie, i t e g o  n i g d y  n i e p r z e p r o w a d z i -  
c i e ,  a b y ś my s i ę m i e l i  w y r z e c n a s z e  j 
n a r o d o w o ś c i .  Kto z panów posiada jeszcze 
serce, szlachetność i poczueie narodowości, ten 
nigdy tego od nas żądać nie będzie.

Jeżeli tedy marny prawo do zatrzymania na­
szej narodowości, to mamy także prawo do pie­
lęgnowania jej. (Brawo, dobrze!)

Panowie! Gdybyśmy w zbrodniczym zamia­
rze wykroczyli nie przeciw prawom państwo­
wym, ale przeciw całości państwa, tobyście mieli 
zupełne prawo do oskarżania nas i ukarania; 
ale za zachowywanie i pielęgnowanie narodowo­
ści naszej powinniście nas szanować. N i k c z e ­
m n y m i  b y l i b y ś m y ,  g d y b y ś m y  t a k  n i e  
p o s t ę p o w a l i ,  jak każdy Niemiec byłby nik­
czemnym, gdyby w podobnych warunkach i pod­
dany obcemu państwu, nie uszanował i nie pie­
lęgnował swej niemieckiej narodowości. (Brawo, 
słusznie 1) Z tego to prawa, którego wykonywa­
nie jest zaszczytnem dla nas, robi nam dep. 
Wehr z a rz u t!

Panowie! P. dep. Wetzky powiada: „Dep. 
Łyskowski przedłożył pierwszy lepszy wyrok i 
odczytał z tiego ustępy." Nie przedłożył on, pa­
nowie, pierwszego lepszego wyroku, lecz wyrok, 
należący do rzeczy, o której mówił, i odczytał 
panom motywa, co jest właśnie najważniejszem, 
a motywa te są sobie wręcz przeciwnie. Dep. 
Wehr powiedział: „Dano mi wyrok, nie miałem 
czasu do przeczytania go." Cały wyrok, pano­
wie, obejmuje tylko pół arkusza, lub jeden a r­
kusz ! (G łos: N ie! więcej), albo też trzy arku­
sze — (Głos: d w a!) — dwa więc arkusze — 
(Wesołość) przypuśćmy. Sądzę, że gdyby p. dep. 
Wehr chciał był wystąpić przeciw nam i wyro­
kowi temu w sposób, jak to uczynił, to mógł był 
znaleźć czas podczas mowy dep. Heeremana, 
która pewnie nie była dlań tak interesująca jak 
wystąpienie przeciw nam, do przeczytania krót- 
kiego' wyroku i niepowoływania się na to, że go 
nie czytał. Mógł nadto pominąć to, co już od­
czytał dep. Łyskowski.

Panowie! Jeżeli dep. Wetzky utrzymuje, że 
my marzymy o królestwie Polskiem, to odpowie­
działem już na to; i dawniej już tu w Izbie jak 
i w parlamencie miałem zaszczyt odpowiedzieć 
księciu Bismarkowi, ż e  to  co  d l a  p. W e t z ­
k i e g o  j e s t  m a r z e n i e m  t y l k o ,  d l a  n a s  
j e s t  s i l n ą  w i a r ą .

Ten sam pan powiada dalej, że tego wszyst­
kiego używamy tylko na to, aby przedstawiać 
ucisk nasz pod względem języka i religii, a król. 
rząd za źródło tego wszystkiego. Panowie! Po 
tem, co ja  i dep. Łyskowski już przytoczyliśmy, 
muszę panom pozostawić sąd o tem, czy w ogóle 
traktowani jesteśmy tak samo, jak inui pruscy 
poddani.

Chcecie wiedzieć, panowie, do czego uży­
wamy naszych towarzystw? Mamy ich wiele. 
Przez Towarzystwo agronomiczne chcielibyśmy 
podnieść dobrobyt naszych gruntów, aby nie być 
zrujnowanymi, do czego prowadzą różne rozpo­
rządzenia i niedostatki w administracji. Przez 
Towarzystwa oświaty chcielibyśmy podnieść nasz 
lud, rozwinąć i wykształcić język nasz i litera­
turę. Mamy także zebrania, na których występu­
jemy c rozbiorem ustaw, które uas prześladują 
i które nam szkodzą, jak  ustawa o języka urzę­
dowym i ustawy majowe* Czyż nie mamy prawa 
do takich zebrań? Jeżeli tedy na tych zebra-



niach przedstawiamy o ile możności jak najja­
śniej cele rządu, czyż to już powód, jakby tego 
sobie życzył może dep. Wetzky, aby nam odma­
wiano wszelkiego prawa do zbierania się i za­
wiązywania towarzystw, albo przeszkadzano nam 
w ich wykonywaniu ? Życzylibyśmy sobie bardzo, 
aby rząd odstąpił od tej fałszywej drogi a prze­
konałby się, że my nie jesteśmy tak złymi ani 
t a k  niebezpiecznymi dla państwa, jak sądzić 
się zdaje. (Wesołość). My jesteśmy już zadowo­
leni, jeżeli mamy przyzwoitego urzędnika, który 
nas przyzwoicie prześladuje. Mógłbym panom 
przytoczyć przykład z historji tej Izby. Gdyśmy 
raz byli małą a potężną tu frakcją i od nas za­
leżały uchwały Izby, oraz wybór marszałka, 
przystąpiono do nas i pytano, czy będziemy gło­
sowali na dep. Bonina, byłego naczelnego pre­
zesa w. ks. Poznańskiego — na drugiego mar­
szałka Izby; odpowiedzieliśmy, że dobrze, bo nic 
nam dobrego nie zrobił, ale był przyzwoitym 
urzędnikiem i nie posiadał małodusznej chęci 
prześladowania, jak nie jeden innv urzęduik.

Panowie! Do tego doszliśmy, że nic nie żą­
damy już od urzędnika, jak tylko przyzwoitego 
obchodzenia się z nami! Rząd byłby może mniej 
winnym, gdyby nie dawał ucna zbyt stronniczym 
sprawozdaniem władz podrzędnych. Nie chcę już 
zabierać wam ozasu, panowie, i sądzę, że dosyć 
powiedziałem o stosunkach u nas, oraz o rem. 
jak najdobroczynniejsze prawa zastosowywane 
bywają u nas, jeżeli w ogóle zastosowywane są 
u nas lub w Prusach Zachodnich, do czego na­
stręczyła motywów i wczorajsza mowa moja."

„ G a z .  5 a ? . i4

Z Tracji d. 31. października.
(B) Podług opowiadania osób wiaiogodnych 

i obznajomionych z wojskowością, a przybyłych 
wczoiaj ft prost z Razgradu, drogą na Eski-Dżiu 
mę, 0-;man Bazar i Kazanłyk, armia naddunaj 
ska Sulejmana baszy zajmuje ciągle, w całej 
swej dawniejszej sile, linię Czarnego Łomu z 
prawej strony jego biegu, z niektóremi miejsco­
wościami, silnie oszańcowanemi pod kierunkiem 
angielskich oficerów inżynierji.

Przygotowania, jakie na tej linii porobiono, 
mianowicie : zbudowanie ziemianek, bud, bara­
ków celem zasłonięcia żołnierzy przed słotną zi 
mą bułgarską, każą przypuszcza i, że tutaj aa- 
c.zelny wódz turecki oczekiwać będzie spokojn’e 
wiosny — nie spuszczając z oka nieprzyjaciela, 
działając stosownie do jego rnchów, i korzysta­
jąc z każdego jego biędu.

Podług tych samych opowiadań, armia Su 
iejmana baszy jest już zaopatrzoną w zimowa 
ubranie, a co do żywności, nie cierpi żadnych 
niedostatków, dzięki kolei żelaznej Warneńoko- 
liuszczuckiej.

Mehemet Ali basza jest powszechnie żało­
wany przez armię, chociaż i teraźniejszy wódz 
ma jej zupełne aympatje. Podczas swego dowódz­
twa, musiał on walczyć nietylko z intrygami 
Adnneta Ejub baszy i jego szwagra Ryfata baszy, 
lecz także z ni ‘chęciami księcia egipskiego, Has­
sami baszy. Niepomyślna bitwa pod Cairkiej jest 
rezultatem tych intryg i niechęci, kiedy bowiem 
przyszły Faraonik miał rozkaz zaatakować Mo­
skali z lewego skrzydła tureckiego z rana, nie- 
zaatakował ich jak dopiero popołudniu, i to nad­
zwyczaj słabo, niedołężnie i tchórzliwie; a Ach- 
met Ejub basza nietylko że zupełnie niepo|;az.&i 
się na placu boju, jak  to było mu i&feazanem, 
lecz jeszcze zaalarmował MehemąfeŁ" Alego baszę 

'TftS&łk ̂ d n ąw i,2dlGfflgrŚeią, że Moskale w sile 60 
tysięcy4edźTnadfciągają przeciw niemu, w sku­
tek czego nastąpiło cofnięcie się na prawy brzeg 
Łomu i zniszczenie pewnych zapasów żywności i 
sprzętów obozowych, których w pospiechu upro­
wadzić niepodobntm było.

Dezercja w wojsku moskiewskiem jest coraz 
częstsza. Szypka najwięcej się nią odznacza, tak 
z powodu głodu, zimna i ciężkiej służby, na ja ­
kie są wystawieni sołdaci, jak niemniej z powo­
du łatwości uc>eczki, jaką nastręcza im bliskość 
przednich straży tureckich.

Z wiadomości miejscowych zasługuje na za 
znaczenie wycieczka księcia Eeuss w Bałkany 
na polowanie, która kosztowała życie dwóch lu­
dzi. Niejaki Kaiser, inżynier telegrafu kolei że­
laznej towarzyszący ambasadorowi niemieckiemu, 
zapóźniwszy się w kniei w powrocie bryczką 
do miejsca zboru, został napadnięty przez zbójów, 
zabity i obdarty, jego woźnicę takiż sam los 
spotkał.

Niosłem już ten list na pocztę, kiedy wtem 
spotkałem się z księciem Czetwertyńskim (Mu 
stafą bejem ), kapitanem jazdy tureckiej, który 
świeżo przybył z Plewny, gdzie brał udział we 
wszystkich walkach, jakie lam zaszły. Zape­
wniał ou mnie, że stanowisko i stan armii 
Osmana baszy tak pod wzgiędem materjalnym 
jak i moralnym są wyśmienite.

Z teatru wojny.
A a ja t j r e k i  t e a t r  a a j n y ,

Donoszą nam, że M oskale ftrty»ui»ją kilka 
punktów nad brzegam i C zarnego m orza w Krymie 
i na K aukazie. Morska ich linja b y ła  już oddawna  
znakom icie ufortyfikow ana ; znajdow ały się tu pierw ­
szorzędne fortece M ikołajew , Enpatorja, bebastopol, 
Kercz i Tamaó, i drugorzędne, zbudowane bądź 
przed sam ą wojną m oBkiew sko-tarecką, bądź is tn ie ­
jące oddaw na Suchum K ale, R edut-K ale, P o ti 1 fort 
św . M ikołaja. T eraz sypią jakoby szańee w kilku 
jeszcze  pośrednich m iędzy tem i tw ierdzam i punktach, 
a okoliczność ta  każe się dom yślać, te  M oskale o- 
prócz Turków, innego je szcze  gościa  gotują się 
przyjąć na wodach C zarnego m o r z a ; w każdym  
razie  fa k t , i e  rząd m oskiew ski w tak ciężkich  
stosunkach pod w zględem  finansowym , w idzi Bię zmu­
szonym  do ssygnow ania  znacznych sum na uzbro­
jenie brzegów , nie zagrożonych na pozór przez n i­
kogo, nspraw iedliw ia przypuszczenie, iż  dyplom acja 
m oskiewska nie spodziew a się rych łego  końca woj­
ny, a przeciw nie przew idnje, że pożar wojny może 
się jeszcze bardziej rozognić i objąć jeszcze  w ię­
ksze przestrzenie.

Z Armenii n ad eszła  jedna tylko wiadomość, że 
Moskale budują z Karsu do Erzerum drogę, pe k tó­
re mogliby prowadzić transporta i przew ozić oblę- 
■żnicze działa. Z w ażyw szy, że  przestrzeń, oddziela­
jąca te dwie tw ierdze, jest bardzo w ielka i że te ­
ren jeBt nadzwyczaj trudny z powodu sw ej g ó r z y  
struci i skallstości, wątpić należy, ozy przed zim ą 

oskale zdołają drogę tę w yb u d ow ać/ a na wiosnę 
o aj czy będą mogli budownicze roboty prow adzić.

Mniej więcej n iezaw isłe  m oskiew skie dzienniki 
ubolewają nad losem biednych rannych żo łn ierzy , 
k tó .zy  pozbaw ieni w szelkich „rodków leczniczych , 
urni. rają powolną śmiercią, znosrąc g łód  i piekiem e 
męczarnie. G łes oburzenia pierw szy podniósł p. 
Demidów, książę San Donato, a na g ło s  ten od­
pow iedziały w sposób nader brutalny faw oryzowano  
w Moskwie dzienniki.

ITaddnnnjsh! teatr wojny.
Według relacji korespondenta Timesa powi­

nien był Osman basza poddać się z powodu gło­
du w sobotę. Do tego bowiem tylko dnia według 
obliczeń moskiewskich wystarczyć mu powinna 
była żywność. Jednakże dotąd Osman basza nie 
myśli wcaie się poddawać, a jak utrzymuje stam­
bulski korespondent Messager dc Viinne, to 
Moskale grubo się nawet zawodzą co do mnie­
mania, iż fcrak żywności zmusi Osmana baszę 
do złożenia broni. Dzielny ten wódz raczej zgi­
nie z całą swą armią, niż odaa się w ręce Mos­
kwy; tak  o nim są wszyscy przekonani w Kon­
stantynopolu.

Korespondent Nowej Pressy utrzymuje, że 
rada wojenna stambulska kazała Osmanowi prze­
bić się przez cyrkumwalao.yjną linię Moskali. 
Gdyby rzeczywiście wyszedł taki rozkaz, to prze- 
cieżby go nie ogłaszano

W Augeburgskiej Gazecie, jedynie jeszcze po­
siadającej jako tako bezstronnych koresponden­
tów, znajdujemy następujące dwa listy:

„ Ri b c u  31. października
„Operacje w dolinie Widu idą bardzo po­

myślnie. Pułkownik Slaniceano operujący ze 
swemi ruchomemi oddziałami ku Rahowie, prze­
niósł swą główną kwaterę bliżej do Iskiu. Pod 
jego dowództwem jest 2 i 8 pułk kalaraszów, 
dwie konne i dwie piesze lekkie polowe baterje, 
i blisko 1000 piechoty. Batalion 15. pułku do- 
robańców, który 18. września tak wielkiej doznał 
klęski i również należy do oddziału Slaniceana, 
zajmuje tymczasowo świeżo wybudowany batalio­
nowy fort w Gaureni. Moskale operują w 8 
pułków kawalerji przeciw Rahowie i zamierza­
ją zająć tę pozycję, jakkolwiek ją  mało cenią; 
pomijając bowiem straty z zajęciem Rakowy po­
łączone, to waźuość jej okaże się bardzo prze­
mijającą, gdy zajdą wypadki, jakich się spodzie­
wają. Osman basza gdy się przekona, że jest 
zamkniętym, i że nie zdoła złamać liflii osacza­
jącej, ograniczy się na gwałtowne, jemu tylko 
właściwe wycieczki, a wtedy łatwo być może, że 
Rahowa stanie się głównym celem jego opera- 
cyj. O sile załogi tureckiej w Rahowie krążą 
najrozmaitsze przypuszczenia; zawsze jednak 
załogę tę trzeba będzie liczyć co najmniej na 
8000 lndzi, jeżeli się zważy, że niedawno weszły 
tam posiłki wynoszące 6000 ludzi z ai tylerją 
stosunkowo silną. Jeżeli Rahowa wpadnie w ręce 
moskiewskie, to Turcy okolicę jej zaczną silnie 
niepokoić, przez co moskiewsko-rumuńskit ope­
racje przeciwko Plewnie bardzo beda utrudnione. 
Z Beclietu donoszą, że z Rahowy wyszedł od 
dział Turków kierując się ku Plewnie; ale 
spotkał się ze Slaniceanem, stoczył z nim utarczkę, 
którą zakończyła się odwrotem Turków. Runiuiu 
zajęli pozycję, w której Turcy długo i dzielnie 
się bronili. Straty Rumunów w tej utarczce są 
stosunkowo małe; 20 lekkorannych i kilku zabi 
tych, a między nimi dwóch oficerów.

„Osobliwsza pogłoska krąży w głównej kwa­
terze ; oto z Widdyuia miał wyjść konwój z 2000 
wozow, i udał się w kierunku ku Plewnie (może 
do Orhanie). Pogłoska ta jest dość dziwną, gdyż 
najbujniejsza fantazja nie zdoła sobie wyobrazić, 
w jaki sposób Widdyń wobec swego osobliwszego 
położenia i w ogóle niekorzystnych stosunków, 
mógł taką kolumnę sformować, a jeźli ona rze­
czywiście istniała, jak  mógł ją utrzymywać przez 
dłuższy czas. Ta uwagi odbierają owej pogłosce 
wszelką' wartość. Przypuści wszy nawet, że taka 
kolumna rzeczywiście istniała, to wysłanie jej 
do Plewny byłoby tern niebezpieczniejszym, że 
zaŁga 'Widdynia powinnaby wiedzieć, i k po 
ostatnich wypadkach na drodze do Plewny na­
gromadziły się dość znaczne siły, załoga zaś, 
któraby dzisiaj moskiewskie linie pizelamać mo­
gła, prawie nie istnieje.

„W ostatniej mojej wycieczce spotkałem się 
z nowym rodzajem w ojska, jakiego dotąci nie 
widziano. Są to bułgarscy chłopi, bez żadnych 
wojskowych odznak, w pstrokatych ubiorach, 
którzy pod dowództwem liniowych żołnierzy po 
ruszali się we wszystkich kiernukach i zajmo­
wali miejsca na magazyny przeznaczone. Uzbro­
jeni byli w karabiny Entielda. Na moje zapy­
tanie oświadczyli ci ladzie, że nie wiedzą o celu 
swego marszu, idą tylko słuchając suchego roz­
kazu. W żadnej z nowoczesnych wojen. nie było 
czegoś tak smutnego; postawa tych ludzi nie 
wzbudza zaufania, i trudno przypuszczać, aby 
swą moraluą siłą mogli zadosyć uczynić jakiemu­
kolwiek żądaniu. Pożałowania godni są ci, pize- 
ciw którym kazano tylu ludzium działać, oni zaś 
będą jeszcze bardziej pożałowania godui, jeżeli 
im przyjdzie stanąć do jakiegobą-iź spotkania.

„Z Frateszti dunoszą o przybyciu moskiew­
skiej dywizji; której przeznaczeniem będzie za­
stąpić 4 rumuńską dywizję w Metropoliu; przy­
bycia jej możua sję spodziewać w 5 do 6 dni. 
Dla bateryj moździerzy ustawionych niedawno 
pod grzywicką redutą, przejechało tędy dzisiaj 
50 wozów z amunicją, to jest z 30-funtowemi 
bombami. W celu zastąpienia ubytków w armii 
rumuńskiej pod Plewuą przybyli rezerwiści i 
rekruci. “

. B u k a r e s z t  d. 4. listopada.
,Z a  dwa dni obchodzić będą Rumuni uroczy­

stość św. Dymitra; jest to dzień, od którego zwy­
kle rachąjć się początek zimy. Według tutejszych 
klimatycznych stosunków, trzeba odtąd spodzie­
wać się codziennie ostrego zimna, śniegu i wi­
chrów; te ostatnie są najdotkliwsze, gdyż zawsze 
są niebezpieczne dla każJej żyjącej istoty nawet 
i wtedy, jeżeli im śniegowa zawieja nie towa­
rzyszy. Trzeba więc spieszyć się z tem, co na 
teatrze wojny przed zimą wykonać zamierzono. 
Doniesienia z Bułgarji są pomyślne; Moskale zdo­
byli szturmem Tetewen, między Trojan a Etro- 
jolem, i zajęli Łukawicę, między Etropolem a 
Orhanie. Szef ket basza, nie mogąc przeszkodzić 
posuwaniu się armii zachodniej, którą wzmo­
cniono oddziałami armii carewicza, cofnął się ku 
Orhanie. Z nad granicy serbskiej donoszą, że 
wszystkie tureckie wojska w okolicy Niszo wy 
maszerowały z największym pośpiechem ku Or- 
lanie dla wzmocnienia Szefketa baszy. Oddziały 
te składają się jednakże z samych rekrutów, 
wojskowo wcale niewykształconych, i dlatego choć­
by te oddziały daleką i w skutek deszczów roz­
miękłą drogę od Niszu do Orhanie tak  prędko 
jrzebyły, żeby mogły wziąć udział w bitwie, ja ­
kiej się tam, według doniesień z Konstantyno­
pola wkrótce spodziewają, to Szefket basza nie 
wielki z nich będzie miał pożytek. W Bukare­
szcie przypuszczają, że Szefket basza nie będzie 
mógł czekać na posiłki z Niszu. i nie pizyjinu- 
jąc bitwy, cofnie się do Sofii. Między Ruszczu- 
kiem a moskiewskiemi szańcami w Słobodzi by­
ła wczoraj i pizedwczoraj gwałtowna kanonada. 
Turcy, jak zwykle, strzelali więcej na rumuńskie 
miasto Dżiurdżewo, auiżeli na moskiewskie szań­
ce, których działa ich rzadko kiedy dosięgają. 
Domy kapitana Morom i serbskiego kupca Tu 
dorachi Dankowicza zostały kardzo uszkodzone; 
podobnego losu doznał także i dworzec kolejowy 
w Dżiurdżewie. Jedna bomba wpadła oknem do 
sali, w której ift3T restauracja, zabiła dwóch żoł- 
nieruy * zraniła jednego podróżnego w nogę.

„W Mołdawie pojawiła się silna banaa ra­
busiów, składająca się ze 100 ludzi przeszło. 
Banda ta  dokucza szczególniej powiatom Tekucz, 
Putra i Bakeu, w biały dzień napada na wsie, 
które rabuje i plądruje. Urzędowe doniesienia 
mówią wprawdzie tylko o jednej bandzie, złożo­
nej z osób należących do rozmaitej narodowości, 
ale równocześnie przyznają, że rabusie są nale­
życie zorganizowani, w najnowsze karabiny u- 
zbrojeni, i że dowódzcą ich jest kapitan, pocho­
dzący z najpierwszej bojarskiej rodziny. Minister- 
prezydent Biatiano uznał tę sprawę za bardzo 
ważną i zaraz wyjechał do Mołdawy, aby tam 
poczynić zarządzenia, któreby rabusiów nieszko­
dliwymi zrobiły.

„Dzisiejszy urzędowy Monito-rul ogłasza de­
kret księcia z d. 27. października, który na 
wniosek Rady ministrów z d. 12. października 
przyznaje ministrowi wojny nadzwyczajny kredyt 
38.300 lejów na wypłatę pensji za wrzesień i 
październik należącej się dziesięciu niemieckim 
wojskowym lekarzom, których zaproszono do ru­
muńskich poiowycn szpitali.

„Z Gałacu donoszą, że torpedowa łódź 
„Peustczyn", którą odeski klub jachtowy uzbro­
ił, w bliskości Suliny uderzyła o skałę i zaraz 
zatonęła. Osadę wyratowano.

„Wczoraj przez dworzec filarecki przejecha­
ło 75 wagonów z moskiewską piechotą od stro­
ny Prutu, a 32 wagony z rannymi Moskalami od 
Dunaj u. “

Straty w obecnej wojnie tureckiej.
Ogromne ofiary w ludziach, jakich pouowny 

zamach Moskwy na państwo Ottomańskie wy­
maga i które tworzą straszliwą rzeczywistość, 
sprzeczną z ową przez Ignatiewa wymarzoną 
wojskową przechadzką do Konstantynopola, wzy­
wają do poiównania ze iftratafiłi, jakie innemi 
wojnami spowodowane zostały.

Według najdokładniejszych zestawień, opie 
rającycn się o ile możności na urzędowych po­
daniach, straty w zabitych i rannych obu stron 
walczących wynoszą do dnia 6. listopada 202.600 
(Moskale na europejskiej widowni wojny 72.000, 
na azjatyckiej 25.300, razem Moskali 98.iu0; 
Rumuni 5400, Czarnogórcy 1900, Bułgarzy 4800. 
razem ze strony zaczepnej 110.000 ludzi. Turcy 
w Europie 52.600, w Azji 36.500, A b ch a zy , Cze­
czeńcy, Lezgini 3500, razem ze strony odpornej 
92.600 ludzi. Razem 202.600.)

Owóż od r. 1815, od czasu wielkich napo­
leońskich wojen, tylko trzy wojny, z których 
dwie w Europie prowadzone, przewyższyły w 
stratach ową liczbę, mianowicie: Wojna domowa 
w Stanach Zjednoczonych (1861 — 1865) która 
pochłonęła 1,390.000 ofiar (unionistów 835.000, 
secesjonistów 555.000).

Wojna orjentalna (1853—1856), która po­
rwała 511.000 ludzi (Muskali 258.000, Francu­
zów 107.000, Anglików 45.500 i Włochów 2500), 
nareszcie wojna niemiecko - francuska (1870— 
1871), która sprzątnęła 361.000 żołnierzy (Fran­
cuzów 229.000, Niemców 132.000; w tej liczbie 
6374 oficerów). Lecz kolosalne straty amerykań­
skiej wojny rozdzielają się na 4 lata, wojna tak 
zwana krymska trw ała 2 lata  i pół, jedynie woj­
na francusko-niemiecka trw ała tylko 6 miesięcy, 
jak  dotąd obecna wojna. Wszystkie inne nowo­
czesne wojny wykazują niższą cyfrę strat, gdy 
30-letniej walki Moskwy na Kaukazie (1830 — 
1860), które według bardzo wątpliwych podań, 
spowodowały stratę 330.000 łudzi, nie możua u- 
ważać jako jedną wojnę.

I tak wojua indyjsko-augielska (1857 —1859) 
pochłonęła 196.000 ludzi, w-.jua moskiewsko-tu- 
recka (1828—1829) 193.000, powstanie polskie 
r. 1831 179.000, wojua domowa karlistów i kry 
stynosów w Hiczpan.i (1833—1840) 168.000, 
powstanie greckie (1821 — 1829) 133.000, wojna 
włoska (1859—1860) 127.000, walki Francuzów 
w Algierji od r. 1830 do 1871 126.000, wojna 
prusko-włosko-austrjacka (1866) 124.000 (jest „o 
względni*,- najwyższa cyfra, gdy wojna trwała 
tylko miesiąc), powstanie węgierskie (1848—49) 
llU.OOO, 15-letnia walka Hiszpanii przeciw połu­
dniowej Ameryce (1810—1825) 107.000, wojna 
włoska (1848—49) 86.000, wojna domowa kar­
listów w Hiszpanii (1872—1876) 72,000, wojna 
meksykańska (I862—1867) 68.0uu, wojna serb­
ska (1876) 40.000, powstanie polskie (1863—61)
33.000, wojna hiszpańsko-marokańska (1859— 60)
26.000, pierwsza duńska wojna (1848—1850)
20.000, druga duńska wojna (1864; 17.000, wał­
ka pizeciw komunie (1871) 16.000 ludzi. Jednak 
wszystkie nowoczesne wojny razem wzięte nie 
dorównywają w rozmiarach zniszczenia wojnom 
francuskiej republiki i Napoleur a, które y  23 
latach oddały 5,530.000 ludzi śmieioi lub ka­
lectwu.

Co się zaś tyczy najkrwawszej bitwy w 0- 
becnej wojnie, t. j. trzeciej walki o Flewng (11. 
— 13. września r. b ), która położyła 25.000 
trupów lub rannych na pobojowisku (ló.SuO Mo 
skali, 3.200 Rumunów i 6.O0O Turków, to tylko 
pięć biiew od r. 1815 w Europie stoczonych i 
trzy bitwy w Ameryce jeszcze krw iwsze od 
niej były, mianowicie: bitwa pod Uolferino (1859) 
36.400 zabitych i rannych, (17.800 Austrjaków,
13 500 Francuzów, 5.100 Włochów), bitwa pod 
Sedan (1870) 36.100 (22.500 Francuzów 13.600 
Niemców,), bitwa pod Grayelotte (1870) 34.800 
(18.200 Francuzów, ló.OuO Niemców;, bitwa pod 
Mars-la Tour (1870) 32.200 (17.300 Niemców,
14 900 Francuzów) i bitwa pod Sadową 29.100 
(19.300 Austrjaków i Sasów, 9.800 Prusaków), 
zaó w Ameryce: bitwa pod Spottsyi~aiiia (1864)
47.000, pod Gettysburgfi (1863) 33.300 i pod 
Richmond (1865) 31.000 zabitych i rannych. 
Również tyiko 8 bitew napoleońskich przewyż­
szają tr z e c ią  plewuiańską w stratach: Lipsk (1813) 
96.700, Borodino (1812) 76.000, Waterloo (1815)
53.000, Aspem (1809) 45.500, Eylau (1807) 
44.500, W a g ra m  (1809) 43.500, Friedland (1807)
34.000 i A u ste r l itz  (1805) 27.000 zabitych i 
rannych.

Jeszcze 8 bitew (4 europejskie, 4 amery­
kańskie) zbliżają, się do wysokości s tra t ple- 
wniańskich, to jest bitwa pod Woerth (1870) 
24.200, szturm do Sebastopola (1855) 23.900, 
szturm do Warszawy (1831) 21.600, druga bitwa 
pod Orleaas (1870) 21.200, bitwa pod Antietam 
Creek (1862) 2ćJ.6uO, pod Korinth (1862) 22.700, 
pod Chattauooga (1863) 21.900 i pod Fredericks- 
burgh (1862) 20.2000 zab. i ran.

Natomiast następujące sławne lub rozstrzy­
gające bitwy odbyły się z znacznie mniejszym 
rozlewem krwi: Grochów (1831) 16.500, Custozza 
(1866; 15.800, Ostrołęka (1831) 14.300, Inker- 
man (1854) 13.900, Magenta (1859) 13.100, P a ­
ryż (7-duiowa bitwa przeciw komunie, 1871) 
13.00u, Czernaja (1855) 11.400, Karabelnaja 
(1855) 11.200, Sobroon (1845) 11.200, Spicheren 
(1870) 11.100, Brie-Champigny (1870) 10.900, 
Beaugency (1870) 10.300, Alma (1854) 9500, P a ­
ryż (bitwa czerwcowa przeciw socjalistom, 1848) 
9100, St. Quentiu (1870) 8500, Wawr (.1831) 
8300, Jitzyn (1866) 8100, Kulewcza (1829) 7500, 
Nisibi (1839) 7200 Noyara (1849) 7000, Yoltur- 
no (1860) 8800, Dtf»e Wielkie (1831) 6800, Na-

yarino (1827) 6200, Idśtedt (1850) 6500, Paryż 
(bitwa lipcowa, 1830) 5000, Diippel (1864) 4900, 
Sinope Q8o3) 4800, Luchana (1837) 4400, Del­
hi (1857) 4300, Ayacucho (1824) 3600, Constan- 
tine (1837) 3100, Pered ( l849) 3100.

Jeżeli zaś uważamy wszystkie dotąd stoczo­
ne walki o Plewnę, jeden i ten sam cel mające, 
jako jedną całość, to spowodowały dotąd stratę
59.000 ludzi w zabitych i rannych. Cyfra ta 
prześcignięta jest od r. 1815 jedynie stratam i w 
walkach o Metz (1870: 83.000 ludzi) i w dwóch 
bitwach Napoleońskich (pod Lipskiem i pod Bo­
rodino).

Ale i stosunek liczby poległych do liczby 
walczących (1 : 5,1) każe nam zaliczyć walkę o 
Plewnę do rzędu najzaciętszych bojów naszego 
wieku, gdy w ostatnich 60 latach tylko bitwy 
pod Ostrołęką w' Europie, podSobraonem w Azji 
i pod Koryntem w Ameryce wykazują jeszcze co­
kolwiek wyższe stosunkowe straty. Te cyfrowe 
porównania wykazują dosadniej od wszelkich 0- 
pisów 1 rozumowań, z jakiem poświęceniem, z 
jaką wytrwałością walczy o byt ten naiód, któ­
ry Europa za zgniły i dalszego istnienia nie­
godny orzekła, sądząc zdrową masę narodu we­
dług panujących i dworz«n, których ohydni; 
przewrotność najświeższe telegramy z Konstan­
tynopola na nowo stwierdzają i którzy swem 
nędznem zaślepieniem niszczą wszelkie korzyści 
okupione krwią 200.000 ludzi.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
L w ó w  dn ia  13, listopada.

—  O bszerniejszy rozbiór odegranej wczoraj ko- 
medji Fredry (ojca) „Ożenić się nie mogę" podamy 
później, teraz zaś noenjemy iż  m iała nadzw yczajne  
pow odzenie. Charaktery oryginalue,, sytnacje korni 
czne 1 dowcip —  oto są  g łów ne za le ty  tej kome- 
dji. U tw ór ten zosta ł napisany m iędzy rokiem 1849  
a 1854, o ile  ze w skazów ek  znajdujących się w 
komedji sądzie można — a więc w epoce, w które, 
Fredro posiadał je szcze  ca łą  św ieżość umysłu. Ko 
medja odegrana była wybornie, a publiczność w y  
sz ła  zadow olona, w w esołem  usposobieniu z teatru

—  T ow arzystw o opiekujące się szpitalikiem  dla 
nbogich chorych d ziec i pod nazw ą św . Zofii we 
L w ow ie uzyskało  rozporządzeniem  z dnia 5. listo  
pada 1877  do 1. 8 9 3 8  zezw olen ie prezydjum na­
m iestn ictw a do zbierania sk ładek  w całym  kraju 
na zbudow anie i odpow iednie urządzenie now ego  
szp ita la . K om itet zarząd zający  sprawami szpitala, 
poczyn ił już stosow ne kroki, żeby przy zbieraniu  
tych  sk ład ek  zapew nić sobie pośre Inictwo P rzew ie­
lebnego duchow ieństwa, tudzież W nych pp. staro­
stów , prezesów' Rad pow iatow ych, burmistrzów zna' 
czu iejszych  m iast i innych w pływ owych osób, a eraz  
pośrednictw o szanow nych redakcyj dzienników  kra­
jow ych. Składki będą w p ływ ać na ręce przew odni­
czącej kom itetu JO. ks. Jadw ig i z hr. Zamojskich  
Sapieżyny, a potw ierdzenie odbioru będzie ogłoszone  
w pismach publicznych.

—  Pani F elicja  z W asilew skich  B oberska wy 
kładać będzie p edagogię i  psychologię każdego  
czw artku , litera tn tę  pow szechną każdego ponie 
działku o godz. 5 pc połndn.n, nlica W ałow a, 1. 31  
P ierw szy  odczyt 22 , listopada. O płata za kurs cały  
pięciom iesięczny, wynosi 8  z ł. od przedm iotu, m ie­
sięczn ie  2 z ł. ; dla nauczycielek, lub przysposabia  
jącyck  się do zawodu nauczycielsk iego, op łata  o 
połow ę zn iżcua. N a jeden luo parę odczytow  wstęp  
bezp łatny. Zapisyw ać się można u w ykładającej i 
w księgarniach pp. W ilda i C zajkow skiego.

—  Czas  pisząc o przedstawieniu „Zabobonu 
które się odbyło 11. b. m. na uczczenie 100-letn iej 
roczn icy urodzin J . N. K am ieńskiego, skarży się na 
brak zapału i apatję. Szkoda, że Czas w idzi te 
sm utne objaw y, do których sam grunt przygotow ał, 
tylko w tedy, kiedy je s t  p i s  10 w teatrze.

—  Z c z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j .  D nia 10 
listopada obchodzouo w czyteln i akadem ickiej 10' 
le tn ią  rocznicę za łożen ia  tejże w obec liczn ie  zgro­
madzonej m łodzieży pp. profesorów uniw ersytetu i 
politechniki. U roczystość rozpoczął P in iński Leon  
prezes czyteln i przem ow ą krótKą i treściw ą, w  k tó­
rej z ło ży w szy  dzięki łaskaw ym  dobroczyńcom  i o 
piekunom instytucji, zachęcał kolegów  do zgody i 
bratniej m iłości. Po przem ówieniu odegrał p. Mi 
knli z p.  Ostrowskim  na 4 ręce „A ndante eon ya- 
lia z io n i' . S ilić  się na pochw ałę gry uważam  
za  zbyteczne, a le  muszę podnieść tu szoze::e chęci, 
jakie p. Mikuli dla m łodzieży żyw i i  uczynność, z 
jak ą  sp ieszy, by młodym siłom  przyjść w pomoc 
artystycznem  kierow nictw em , które bj’wa n iezbę­
dne i skutki św ietn e  za sobą pociąga.

Ś p iew ał arję z „Cyrulika" p. M yszuga D ziwi 
nas to, że  dotychczas p. M. n ie dał się s ły szeć  w 
publicznym koncercie. S iła  1 m etal gł*,su jego  są  
praw dziw ie piękne, gdyby się tylko w ystrze ja ł uży­
wać g łosu  gard łow ego. F renetyczu e oklaBki zm usiły  go 
do p o w tó rz e n ia -  tej arji. Akad. W ysocki B r. uprze- 
jem nił nam rów nież k ilka chwil, śpiew ając Meudel- 
suhna „D uet ‘ z p. M yszugą. U stęp z poematu 

M araton11 U jejskiego oddeklam ow ał a w  połow ie  
odczytał akad. H enryk S zyd łow sk i. Gra na sk rzyp­
cach p. Schw&bła zachw yciła  ełneh&czy; odegrał 
on B eriota „Andante i  F in ale  z 7 koncertu “ przy 
tow arzyszeniu fortepianu p. M ikulego.

Akad zaś Zimer d la uzupełnienia przemowy  
prezeca P in ińsk iego od czyta ł k ilka zebranych uw ag, 
które nie zupełn ie i  nie w szystk ich  zadow oln iły  
słu ch aczy . P re legen t pow inien był z w iększą po­
w agą rzecz tę  traktow ać, gonienie za  efektem  
zb y t było rażące a niefortunne rozum ow anie o s ło ­
wach z pieśni F ilaretów  „Hej użyjmy ży w o ta 11 i 
bilardzie dobiło sprawę. P ow iedzia ł nam w praw ­
dzie p. Z., że z łe  czasy n asta ły  dla czyteln i, po­
w iedzia ł o apatji tych , którzy dawniej bardzo w ie­
le  życzliw ości mieli dla instytucji, o braku fnnduszu 
na jej H trzym asie, z powodu ciąg łego  nieudaw ania  
się balów i koncertów i nie w ielk iej ilości człon ­
ków w stosunku do słuchaczów  uniw ersytetu tutej­
szeg o ; ale nie w ykazał szanow ny p relegent jakich  
środków  zaradczych potrzebaby użyć, aby rzecz 
naprawić a co n ajw ażniejsza nie dotknął najdra­
ż liw szej k w estji, tj. „pożycia członków  w czy ­
telni" .

Spraw a bytu C zytelni nie je s t  tak błahą, jak ­
by się to zdaw ało na pozór i z bólem serca w y­
znać należy, że  w ielu członków  sąd zi, iż  ona w 
tym celu istn ieje , by bale i koncerta urządzać, na 
nich św iecić  kokardam i, a gdy tacy zabiegam i do­
staną się do w ydzia łu  czyte ln i, to odbywać tajne 
posiedzenia, pozow ać na w ielkich lndzi, ubrawszy  
się w piękne surduciki, je s t  jedynym  ich c e le  u 
Nic starają  się oni krzew ić miłość, zgodę, k o le ­
żeństw o, i z czyteln i tw orzyć m iejsce z e b r a n ia  dla 
wym iany szlachetnych  uczuć i m yśli, itd .

Otóż podporą jej w ie lk ą  byłby  „dobry w y­
dział'1. N ie koniecznie, aby każdy z  cz ło n k u *  miał 
piękne oczy, nie koniecznie aby m iał prezentację  
na zew nątrz tytu łem  i ubiorem  -  a nie stara ł się 
o w zajem ne zbratan ie się członków , ale niechaj 
tacy w ejdą do w ydzia łu , którzy mają Bzacunek u 
k o le g ó w  dla  sw ej pracy i charakteru —  w szak to 
nie w ielk ie  w ym aganie - a w tedy T ow arzystw o, 
w któ iein  m iłość, zgoda i nauka zapanuje, może 
liczyć  na poparcie publiczności, w każdym razie  
w łrocziu danie toaln ni* w yw oła  santanE.

i  zezw o lił sędziom  pow iatow ym  Jauow i Szanko*B kie- 
jm ń w M ikołajow ie i Józefow i Schabenbeekow i w  

(Jzortkowie zam ienić się na posady.
—  M ia n o w ilU ia .  R ada szkolna krajowa za­

m ianow ała zastępcę nanczyciela A ntoniego Jaw o­
row skiego rzeczyw istym  nanczycielem  szkoły  e ta -

ito w ej w Prosow cach, nanczyciela Jakóba A n ton ie­
w icza  rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ły  etatow ej  
w Bachowie, zastępcę nauczyciela Jana B ielińskiego  
rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ły  etatow ej w N e-  
storowicaeh, nauczyciela Jana K ulczyckiego rzeczy ­
wistym  nauczycielem  szkoły  etatow ej w R adłow i- 
cach, i nauczyciela A dolfa Kropiwnickiego rzeczy ­
wistym  nauczycielem szkoły  etatow ej w Studzianie.

— Przeniesienia. M inister spraw iedliw ości 
pozw olił notarjuszom F ranciszk ow i W olskiem u i 
M ichałowi Baczyńskiem u zam ienić się na. m iejsca  
tym sposobem, że F ranciszek  W olsk i przeniesiony  
do U strzyk Dolnych może pozostać nadal na awej 
dawnej posadzie notarjnsza w Sien iaw ie, a prze  
znaczony dla S ieniaw y Micnał B aczyńsk i może 
objąć posadę w U strzykach Dolnych.

— O głoszenie K om itet w ykonaw czy krajowej 
wyBtawy rolniczej i przem ysłow ej nprasza w szy st­
kich, których to dotyczy, ażeby rachunki uależyto-  
ści, przypadających im z jak iegen o lw iek  tytu łu  od 
kom itetu w ystaw y krajowej przed łożyli kom itetow i 
najdalej do 20  b. ra., i nadmienia zarazem , że lik w i­
dacja należytośei, t* k ióreby się zg łoszon o  po ter­
minie pow yższym , połączoną by b yła  z trudnościami, 
a w skutek tego w yp łata  tychże należytośei nara­
żoną na zw łokę.

Lwó w dnia 9. listopada 1877 .

—  Ostrzeżenie. Dochodzi do mojej w iadom o­
ści, że z  fałszow auem i blankietam i i  moim podpi­
sem  niektórzy w yłudzają dość znaczne snmy na 
legion  polski w Turcji. Podaję przeto do publicznej 
wiadomości, że nikogo nie npuważniłem do zbiera­
nia funduszów na ten cel, i że żadnych podobnych  
blankietów  z moim podpisem nie ma. Takich fa ł­
szerzy  bez w zględu na narodowość w ładzy miej­
scowej w skazać należy.

V illa  B roelberg dnia 9. listopada 1877.
W ła d ysła w  P ia ier ,

— Kronika pro w  uicjonaina. Ł a ń c u t .  (Za­
bójstwo. W odow stręt.) W P odzw ierzyńcu dm a 22 . 
z. m. w łościanin tam tejszy w sporze o kupkę su ­
chych liści ugodził w łasnego zięc ia  tak  siln ie  g ra ­
biami, że n ieszczęśliw y  wkrótce umarł. —  D nia  
4 listopada skończyła życie w napadzie wo- 
dowstrętu siedm ioletnia dziew czynka w iejska, k tó ­
rą jeszcze  1. lipca pokąsał p ies w ściek ły .

N a d w o r n a ,  T artak parow y tn tejszy  sp ło ­
nął w nocy na 25 . z. m. w raz z dwoma budynka­
mi raieszkaloem i i całym  zapasem  w yrobionego ma- 
terjału. T artak  ubezpieczony był w  pewnem wę- 
gierskiem  T ow arzystw ie asekuracyjnem  na sumę 
6 3 .0 0 0  z ł., która to suma pokryw a szkodę.

S a n o k .  Pożar zn iszczy ł 24 . z. m. w Siomu- 
szow ej 16 domów w łościańskich wraz z budynkami 
gospodarskierai i tegorocznym  plonem,

W a d o w i c e .  W  płom ieniach gorejącej chaty  
w Sułkow icach zna lazła  śm ierć 20 . z . m. sześc io ­
le tn ia  dziew czynka, której mimo w szelk ich  usiło  
wań nie zdołano wyratować

Z a l e s z c z y k i .  W  Biluzu utrzym yw ała  m ę­
żatka  W asyiina  M stosnnek m iłośny z w łościan! 
nem Maksymem G. i postanow iła  pozbyć się męża, 
który s ta ł na przeszkodzie karygodnym  zw iązkom . 
W nocy na 15. z. m. pow racał mąż do domu i 
wpadł w  zasadzkę przygotow aną przez w łasną ż o ­
nę i jej kochanka. Maksym uderzył n ieszczęśliw ego  
tak siln ie, że ten odurzony padł na ziem ię, a w ów ­
czas rzu ciła  się nań żoua i deptała gc dopóty no 
garni, dopóki jeszcze  daw ał m a k i życia . Zbrodni­
czą  parę uwięziono.

Ż y w i e c .  W  lezie należącym  do K orbielowa, 
w zrębie B nczyn zwanym , w ybuchł dnia 24 . z. m. 
ogień przez nieostrożność dwóch w łościan , a przy  
wielkiej burzy szerzy ł się tak gw ałtow n ie , że do­
piero po siedm nastu godzinach zo sta ł z lok a lizow a­
ny i stłum iony P ożar objął dwa zręby, w  k tó ­
rych ustaw ione były sąg i, opanow ał dw uuziestu- 
morgo,vą przestrzeń , przedarł się do starych zrę­
bów i u szk od ził dalszych  2 0  morgów.

—  Przem yśl d. 10, lL topada. Miasto nasze  
przybiera coraz ładniejszą postać, stare gm achy gro­
żące ruiną ustąp iły  m iejsca nowym w cale dobrzę  
się prezentującym . Między nowomi budowlami n ie­
poślednie miejsce zajm ie budująca się ochronka dia  
dzieci. Budowę tę zaczęło  T ow arzystw o pań dobro­
czynności św . W incentego Paulo istn iejące w P rze­
myślu z maleńKim fundusikiem wspieranym  przez  
ofiarność publiczną i pryw atną. L ecz do w ykończe­
nia tego domu przytułku a zarazem  nauki, brakuje 
eszcze  w iele, a funduszów dostatecznych nie ma. 

To tez uw zględniając ten niedobór z jednej strony  
a piękny cel podobnej instytucji z drugiej, zaw ią­
za ł się tu kom itet z łożon y z m ężczyzn, a  który  
postanow ił daniem k ilka przedstaw ień  teatru ama­
torskiego przyjść w pomoc funduszowi budowy. O 
Ile nam wiadomo, zn a laz ł kom itet u w iola rutyno­
wanych am atorów  gotow ość w szelk ą  do w zięcia  
czynuego udziału w przedstaw ieniach; a za p ew u w -  
szy  się, iż  będzie rozporząds&c dostatecznie siłam i 
u la ł  się do znanych najznakom itszych łraim tnrgów  
naszych z prośbą o pozw olenie grania ich d z ie ł, 
które też otrzym ał.

W e czw artek  15. b. m. odbędzie się s&tem 
pierw sze przedstaw ienie, na któreni granem i będą 
komedje hr. A lek , F redry : „Ś w ieczk a zgasła" i p. 
B ałuckiego: B Teatr amatorski." Ceny biletów  usta­
nowiono nizkie, a m ianowicie 1 z ł. £5  ct za k rze­
sło , aby i mniej zamożnym dać możność w zięcia  
udziałn. N ie w ątpim y też, iż  publiczność ze  w zg lę ­
du na dobór sztuk i cel dobroczynny w idow iska, 
zb ierze się liczn ie , tem więcej, iż  w szystko prze­
m awia za  tem , że przedstaw ienie będzie dobrem.

N a drugie przedstaw ienie, którego termin je ­
szcze  nie w yznaczony, w każdym razie przypadnie 
w pierw szej poło wio grudnia, obrano sztuk i hr. A. 
Fredry : „D wie blizny" I p. B lizińsk iego : „Chleb
ludzi bodzie.

N ie o m ie sz k a m  wam przesłać spraw ozdania z 
pierw szego przedstaw ienia.

-  W a r s z u w a  9- listopada. Ogólny stan zdro­
w ia dr. G irsztow ta je s t  dość dobry. W spółczucie  ko le­
gów  i ogółu  osładza  chw ile pacjentowi.

Z dzienników  w łoskich, dowiadujem y się ® 
pow odzeuin primadonny naszej opery pani nroui- 
s ła w y  U b^iakow skiej, w ystępnjąeej obecnie w T ry- 
eście, pod nazw iskiem  Izabelli Climoni. A rtystka  
w ystąp iła  raz p ierw szy w  „Teatro Comunale11, w 
„Hngenotach", w roli M ałgorzaty de V alois. Pani 
D ow iakow ska p rzyjętą  zosta ła  bardzo dobrze i 
zdobyła sobie od razu uznanie publiczności. Jeden  
z dzienników  p isjse : P rzy  ujmującej powierzcho­
wności, p aei Climoni obdarzona jes t g łosem  sym ­
patycznym , dźw ięcznym ; śpiew a z dźwiękiem i 
w ykończeniom , i posiada bardzo dobrą metodę.

W  Olkuszn poświęcono św ieżo  odrestaurowaną  
kosztem  parafian kapliczkę św . Jana K antego, prze­
robioną z domku, ” którym  św iątob liw y mąż prze­
m ieszk iw ał. K apliczka z biegiem  czasu zaniedbana* 
b yła  zam knięta i podobno s łaży ła  za  spichrz. Uo- 
plero przed kilkunastu laty przejeżdżając przez

.O ikuss znana pow ieściopisarka 3 ., zw rócił*



na pam iątkow e znaczenie i podniusła projekt 
odrestaurc wania, co też kosztem  sk ład ek  parafian 
w ykonano.

N a w ystaw ie pracy kobiet tu tejszej, odszc^e- 
gólniene zo sta ły  następujące okazy nadesłane z 
G alicji: W  dziale haftów  na suknie, roboty nade­
słan e przez hr. B n iń sk ą ; w  dzia le  haftów  koloru- 
wycL roboty hr. P otock iej z B uczacza, hr. B niń- 
sL.ej ze L w ow a, Daronowej H ejdlow ej oraz k sięż ­
nej Sapieżyny ze  L w ow a; w dziale sia tek  g ip iu ­
row ych roboty hr. D zieduszyckiej ze  L w o w a ; g?- 
piary a point lacet księżnej Sap'eżyny ze L w o w a ; 
koronki point a 1’a igu ille  pań Stelcerow nej ze  L w o­
w a i Ł nkaszew iczow ej, w reszcie  hafty  b ia łe  Za­
k ładu św . T eres’ ze  Lwowa.

W czoraj umarł Karol B eyer, sum ienny i w ielee z a ­
służony pracownik na niw ie archeologii i numizma­
tyk i. Astatniem i czasy n a leża ł on do rzetelnych  
pom iędzy a icheologam i pow ag —  a dzia ła ln ość jo ­
g o  pomimo w ieku podeszłego  en 3rgiezna i ijpchli* 
w - obejm owała coraz nowe dziedziny, coraz bar­
dziej zagłęb iając go w tajn ik i obranej przefz s ie ­
bie specjalności. Lo n iego zw yk le ndawali się w ar­
szaw scy  zbieracze starożytności i pracownicy na 
polu archeologii po rozstrzygnięcie k w estyj spor­
nych, —  a zdanie śp. Karola *jił to moc ostatniej 
instancji. U rodził się B ayer ci ia 10. lutego 1818  
roku w W arszaw ie  z o jca  W ilhelm a, n aczeln ik a  
ui„ędu loterji i Henryki z M intrów, słynnej nie 
tylLo u nas, le.ez i za granicą m alarki kw iatów , 
orćiz uftuczyciolki uiftl8rstw& dis. kobiet. N&jpierw 
urzędnik, p ierw szy upow szechnił w krajn naszym  
dagerotypję, a S ty  następnie zastąp iła  ją  fo to­
grafia, zakład  fotograficzny B eyera , prow adzony  
u m ie ję tn i*  i staraunie, s ta ł się jednym  z najpierw- 
szych w W arszaw ie.

P racow ał także nad fotodrukam i, który też  
pierw szy dla nas w prow adził. P rzez  ca ły  ten czas, 
obok innych zajęć, pracow ał usilnie nad archeolo­
gią, grom adząc bogata zbiory. Bo pow ażniejszych  
prac, k tóre zachow ują dla przyszłości naw isko  
B ayera, przedew szystk iem  za liczyć  trzeba jako  
pierw sze, podług porządku, „Album fotograficzne  
pierw szej w arszaw skiej w ystaw y  starożytności i 
zabytków  sztuk i roku 1856 . Z dziedziny numizma­
tyk i w ydał on rzeez praw dziw ie pom nikowego zn a ­
czenia, a im atow icie trzy  zeszy ty  „Gabinetu foto­
graficznego medalów polskich", uzupełniające E- 
dwarda Raczy ńskiego do końca panow ania Jana K a­
zim ierza. P ouczas krakow skiej w ystaw y staroży­
tności, zrob ił śp. B eyer w roku 18 5 8  i 1859 Y/y- 
cieczkę naHkową za  granicę, podczas której u ło­
ż y ł album fotograficzne tbj w ystaw y, w ięaszych  
daleko rozm iarów  an iżeli w arszaw skie. Oprócz te ­
go staraniem  śp. Karola w y sz ły :  „Album na 400-
letn ią  rocznicę K opernika11, oraz „Album muzeum  
narodowego w P eszcie" , a także parę drobniej­
szych  broszurek z dzieln icy archeologii krajowej.

Jednocześn ie dochodzi nas wiadom ość, że  w  
P iłkach na W ołyn iu  um arł W alerjan W róblew ski 
(K oronow ics) uutor „Słow a dziejów  polskich".

Saint Saenr opuścił już W arszaw ę.
Znany u vra. m łody litera t p. Marjan G aw a- 

lew lcz, zaślnb ił w tych  duiach pannę Gabryelę 
O koło-K ułak, —  słyn n ą  piękność w arszaw ską.

Telegramy innych piani.
B e l g r a d  10. listopada. Na wezwanie Mo­

skwy postanowiła Rada ministrów z początkiem 
grudnia Porcie wojuę wypowiedzieć i Starą Ser­
bię obsadzić. Wszystkie brygady będą pa 27. b. 
m. zmobilizowane. Szef sekcyjny w ministerjum 
finansów udaje się do Paryża w celu wystarania 
się pieniędzy. Książe Milan wyjeżdża na wscho­
dnią granicę do armii. (Sonn- u. Feiertag Couri .)

B e l g r a d  dnia 11. listopada. Dzisiaj odby­
ło się w katedrze uroczyste żałobne nabożeń­
stwo za poległego księcia Sergiusza Leuchten- 
berga; byli na niem rodzina książęca, ministro­
wie i konsuiowie. Z Negotiua donoszą, że Czer- 
kiesi i baszybożuki wpadają częst) na różnych 
miejscach na terytorjum serbskie. Często powsta­
ją z tego powoda utarczki ze seibską stiażą.

J e n e r a ł  Skobielew telegrafował do pułkowni­
ka H o r  watowi cza, iz ma nadzieję spotkania się 
•i nim w ośmiu dniach pud Wielkim Izworem. 
Ochotników wysiano do Czuprji, gdzie sformują 
brygadę pod dowództwem pułkownika Blajkowi- 
ca i Czizmica. (TagllaU).

B u k a r e s z t  dnia 11. listopada. Korpus 
Zimmermana w Dobruczy otrzymał liczne oblęż- 
nicze działa. Nad Łomem unikają Turcy wszel­
kiego znaczniejszego spotkania się z armią ca­
rewicza. Zapasy jakie temi dniami zdobyli Mos­
kale na Turkach na drodze Plewna-Sofia wj 
starczą na wyżywienie 20.000 ludzi przez dwa 
miesiące. Ciągle przychodzą posiłki przez Buka­
reszt. Wczoraj przejeżdżał tędy jenerał Obru- 
czew z Armenii, który na miejsce Niepokojczyc- 
kiego ma być jeneralnym szefem sztabu annii 
bułgarskiej. (Tagblatt).

K o n s t a n t y n o p o l  d. 11. listopada. Rząd 
postanowił stanowczo, szósty korpus z Bagdadu 
i siódmy z południowej Arabii powołać na teatr 
wojny. Komendanci obydwu koipusów otrzymali 
potrzebne rozkazy, a wymarsz korpusów liczą­
cych do 40.000 ludzi rozpocznie się jeszcze w 
tym miesiąca. Także i z Tunisu przybędzie około 
nowego roku kontyngens 5.000 ludzi, który na 
żądanie tunetaóskiego rząda przydzielonym bę­
dzie d , armii Sulejmana baszy. ('Tagblatt).

K o n s ta ia l j rUOp 0 [ j  listopada Z 
Ardahanu wysłane sześć batalionów piechoty 
moskiewskiej, me poszły, jak tu mylnie sądzouo, 
do Artwinu. ale ku Batum, które Moskale cer- 
Dują teraz od wschodu i południa. Oddziały mo­
skiewskie, które się południu Erzerum poja­
wiły, przybyły z Toprak-Kale; przerwały one 
komunikację między Erzerum a W ..nem. (Tgblt.)

K s u m la  d. 10. listopada. Z Dobruczy do­
noszą, że Jekeria basza wypędził Moskali ze wsi 
Diafeskadi, i pochwyta! bułgarskich powstańców. 
Belami basza donosi z Sylistrji, że Moskale for- 
tyfikuj% S1§ między Dunajem a wielkiem jezio­
rem na wschód Kalaraszu.

C o fa ją c  8ię z Kirliczlar spalili Moskale 
w ie ś  M a s i r k i e j .  ( N . / J  p r ^

^stopada. W otwartym 
swym liście do as awy kładzie prowizoryczny 
rząd bośniacki nacisk na swoją ulegiość dla ks. 
Milana i swe przywiązanie do Serbii. (Tagblatt.)

Pfcszt d. 11. listopada Essad bej, turecki 
poseł w Wiedniu, przybył tu wczoraj w towa­
rzystwie swego sekretarza, Mehran a effendiego; 
na dworcu kolei przyjmował g,j jeneralnykómml, 
Khalil efiendi. Dzisiaj na Prywatnej audjencji 
przedłoży poseł cesarzowi uwierzytelniające listy. 
Przybycie posła wzbudza tu nadzieje pokojowe 
(Sonn- und Moniags-Ztg.)

B u k a r e s z t  d. 10. listopada. Przywrócono 
pokój na bizegach Abchazji. Moskale fortyfiku 
ją Suchum Kale, Redut Kale i Poti- Wszystkie 
nadbrzeżne miasta połączono na nowo telegrafa­
mi. Moskale zajmują się teraz drogą do Erze- 
rum , aby po niej można przewieźć ublęźnicze 
działa. (Sonn- und Montags-Ztg.)

T y f l i s  d. 9. listopada. Moskiewskich pod­
danych. kióiyrJj T irćy  r. A> uunii  wydalili, 
wieziono na intei z-encję niemieckiego posła, ks. 
Reusaa. na Sinope do Poti. Między przywiezio­

nymi tu jeńcami jest 42 moskiewskich dezerte 
rów, których oddano pod sąd wojenny,

Z Nalczyku, głównego punktu Daghestanu 
donoszą, że pod Szitrą wicie band powstańczych 
złożyło broń. Moskiewskie władze zamknęły ta ­
tarską drukarnię w Baku., i dziennik Akenczi 
tamże wychodzący. ( Presse.)

B e r l i n  d. 11. listopada. Sądzą powsze­
chnie, że austrjacka propozycja najkorzystniej­
szego traktowania nie będzie przyjętą, gdyż Nie­
mcy osiągnęłyby tylso tę korzyść, żeby nie były 
traktowane' gorzej od innych państw, z drugiej 
strony zaś musiałyby poddać się podwyższeniu 
ceł w Austrji, a gdyby chciały przystąpić dore- 
pressalióYV, to nie mogłyby zaprowadzić ceł dy 
ferencjaluycn, ale musiałyby podnieść ogólną ta­
ryfę cłową

Hr. Eulenburg nie udał się jeszcze na ur­
lop, i wczoraj dał obiad dla parlamentu. (So7in- 
und Feiertags-Courncr.)

P a r y ż  11. listopada Londyńskie telegramy 
donoszą, że d. 8. bm. lord Derby wysłać miał 
energiczną notę do księcia Gorczakowa, z oświad­
czeniem, że Anglia nie pozwoli na zajęcie Ar 
menii przez Moskali. (N. f r .  ihresse.)

Konstantynopol 9. listopada. Wczoraj 
odbyła się Yvielka rada wojenna. Miano na niej 
postanowić, rozkazać Osmanowi baszy, aby się 
z Plewny cofnął (?). Zadaniem Mehemeta A lego 
byłoby zasłaniać odwrót armii plewniańskiej. (W. 
f r .  Preste.)

B u k a r e s z t  d 11. listopada. Dotychczaso­
wy szef sztabu armii moskiewskiej w Armenii 
jenerał Obruczew powołany do głównej kwa­
tery \v Bułgarji, przejeżdżał tędy do Bogotu. 
(Sonn- and Fcicrt. Cour-ricr).

K otar d. 10. listopada. Ozarnogórcy bom­
bardują ze 40 zdobytych dział Podgorycę, która 
jest bliską poddania się. (Sonn- und 'Feiertugs- 
C om ritr)

P a r y ż  d. 11. listopada. Spodziewane jest 
na środę ogłoszenie nowego ministerjum. a jako 
jego przewodniczącego wymieniają Bochera, by­
łego administratora dóbr rodziny Orleanów. No­
wy gabinet zażąda od senatu wotum zaufania. 
Orleaniści ze senatu są dla niego pozyskani. 
Przewodniczący wydział lewicy postanowił 
uchwalić wotum n i e u f n o ś c i .  W piątek w ie­
czór złożył wydział grupy bonapartystowskiej z 
Rouherem na czele marszałkowi zapewnienie 
swojego poparcia. Deputacji z prawicy oświad­
czył marszałek wyraźnie, iż może być spokojną, 
gdyż nigdy do lewicy nie przejdzie. Oprócz pre­
zydenta seuatu. ks. Audiffret-Pasąuier, miał być 
i Marcere przez marszałka przyjmowany. Książę 
Decazes po bliskiem już ustąpieniu nie przyjmie 
żadnej posady dyplomatycznej. (Sonn- undFeiert. 

{Cgurritr.)
Bukareszt d. 11. listopada. Od armii 

Sulejmana, a mianowicie od jej krańcowych pra 
wych i lewych flanków zapowiadają zaczepne 
kroki. Przypuszczają, że zamiarem jego jest za 
pomocą energicznej dywersji ściągnąć na siebie 
uwagę Moskali i tym sposobem przynieść ulgę 
Osmanowi baszy. Moskale przedsięwzięli już na­
leżyte środki obrony. (Deutsche Ztg.)

Kraków  11 listopada. Moskwa powo­
ła ła  wszystkich rezerwistów Kongresówki i 
wszystkich tych k tó rzy  mieli urlcp na czas nie­
ograniczony. Ukaz carski powołuje także także 
do asenterunku wszystkich urodzonych w r. 1856. 
Naato odbywa się teraz trzecia z kolei rekwi­
zycja koni. (Deutsche Zeitung.)

wdę powiedziawszy, oyro nam z Turkiem wcale 
dobrze, a oswobodzenia nie domagaliśmy się wca­
le." Te i tym podobne opowiadania nie służą 
bynajmniej do podniesienia bułgarofilskiej gorą­
czki u nas,"

Sam sprawozdawca Timtsa, podał temi 
dniami z obozu turrekiego sympatyczną charak­
terystykę „tego dzielnego a przytem tak łago­
dnego narodu", i dodaje na zakończenie: „P ra­
gnąłbym. żeby najzagorzalsi przeciwnicy Turków 
pomiędzy nimi z miesiąc przebyli, i z bliska się 
im przypatrzyli, a pewnie zmienią swoją o nich
o p in ię .

Leblonda (z lewicy), zmierzający do zmiany i (bez kupoha bieżącego,)
regulaminu, ażeby prezydent stłumiać mógł Łred- S&R 5 P£ w. a. .
skutecznie wykroczenia przeciw porządkowi * * » ‘
w biegu rozpraw. | Ba^ c kip. gal. 6 pr. * ’. ’

Przyjęto także nagły wniosek Alberta ■ gal zakł. kred. włośe. 6 pr,
G rery (z lewicy), żądający ustanowienia ko- j IH- Listy dłużne za 10O złr.
misji ankietow ej d la  zbadania nadużyć, p o - ; °gólaego roln. kredyt, zakła- 

v • u j  • j  i dn dla Galicji i Buuowiuy t>pemiunych podczas, per jodu wyborczego, a po ■. * w. r -ystwa kre(  ^ iejB. e0/i
party przez księcia Broglie w imieniu rządu, j ry . obligi za 100 złr.

Izba zgiomadziła się potem w biurach ■ indemnizacyjne galicj-jakle

84 25 
78 25 
84 25
89 20 
93 50

85 — 
79 — 
85 — 
90 15 
94 50

90 2-5 91 80
a, ------------- —

dla obrad nad temi wnioskami
Wersal 12. listopada. Posiedzenie Izby, j i 

ciąg dalszy. Albert Grevy uzasadniając swój 
wniosek, powiada, iż ważną rzeczą jest roz- 

które ona po wzięciu Plewny ] począć rozprawy o urzędowych kandydatu­
rach, Juórych potępienia kraj oczekuje.

Broglie oświadcza, że i rząd żąda na­
głości i wyświecenia oskarżeń. Gdy nadej-

Mo?itag$-Rcvur, organ młuisterjalny, utrzy­
muje, że w kołach dyplomatycznych debatują 
nad „najprawdopodohniejszemi warunkami^ poko- 
jowemi Moskwy",
zaraz przedstawi. Warunki te mają być n a s tę -! 
pujące : powiększenie Serbii i Czarnogóry i p rzy-! 
znanie im takiej samej niepodległości, jaką po-!
siada Rnmania; autonomia Bułgarji, Buśnii i .  . . . . .
Hercegowiny; ewakuacja bułgarskich fortec; od-’;d zl<J chwila tw orzenia komisji ankietow ej,
stąpienie Moskwie baszałyku Erzerumskiego,' będzie on może żądał bezstronniejszych sę- 
jako wynagrodzenie kosztów wojennych.  ̂ _ jdziów niż ci, których mu proponują. On o- 

Całe to doniesienie jąs< prawdopodobnie więcej gotowości wobec kom isji an-
tyfko un ballon d essai, m«jąey na celu wyson- ,, . . . v °  . , n ; - ffdvś ch w W li
dowanie opinii publicznej. Orygiualnem jest to ; kietowej mz owi, któ izy  niegdyś cnwyciu
tylko, że ta enuucjfcja Montags-Bevue zbiegła j władzę w swe ręce, nie mając mandatu. On 
się równocześnie z mową lorda Beaconsfielda, | podda pod rozstrzygnięcie dziwne teorje, iż 
który jako dogmat polityki angielskiej postaw ił; dwie z ustanowionych w ładz powinne się 
integialność i niezawisłość Turcji. 'n a ty ch m ias t poddać woli trzeciej (oklaski z

C a i t t t i o  d n i a  1 2 . l i s t o p a d a  K s l ą i ę 1 Prawicy). Nagłość wniosku potem przyjęto, 
c z a r n o g ó r s k i  p r z y b y ł  d n i a  1 0 . I I- j  15-Zyill dnia 12. listopada. M inister
s t o p a d a  p o d  W i r  - b a z a r  n a d  j e -  robót publicznych, Z&n&rdelli podał się do 
z io r e m  S c u t a r i ,  a b y  o d b y ć  p r z e g l ą d  | dymisji. D epretis objął prowizorycznie 
s k o n c e n t r o w a n y c h  t n u i  w o |s k ,  z k ą d  j eg0

| P o i. kraj. z  r. 1873  po 8 pr. 
L osy m iasta  K rakow a

„ Stan isław ów *
V. Monety.

D ukat holenderski . .
D ukat cesarsk i . . . .  
Napoleondor . . . . .
Półhnperjał rosyjski , .
R ubel rosyjsk i srebrny .
Rubel rosyjsk i papierowy 
luO Murak niemiecMfch
Srebro ........................................
Kupony w srebrze . . .

85 75 
89 — 
14 25
20 —

86 75 
90 50 
15 50

57 
62 
55 
70 
80 
19 

58 50 
105 — 
104 50

59 
i 07
106

67
71
64
34
:*>
22
50

75

wnoszono, iż podejm ie akcję przeciw] P n r y ż  dnia 12. listopada. Dzisiejsze 
zdziwieniu książę z 2 0  Jbataliomknil ] popołudniowe wiadomości z Rzymu zaprze- 
zwrótll się ku Aniiwari. W  niedzielę czają wieściom o pogorszeniu się stanu 7,dro- 
po południu słyszano aż w C attaro : \yja papieża.
huk działowy od Autiwari (P ol CoTr.) ! _________

Bukareszt d. 12. listopada, „Ageucoj 
Russe" donosi z B erlina: Forta nasunęła i
księciu Reussowi myśl, aby Niemcy w cele 
pośrednictwa w rokowaniach pokojowych po -; 
czyniły kroki. Książe Reuss odpow iedział, ! 
aby się Porta zwr
moskiewskiej. s

Petersburg 
Z Bogot dnia 10.

W ostatniej chw ili otrzymujemy następujące 
tehgram y :

Konstantynopol dnia 12. listopada. 
s’ązę Keuss odpowiedział, 1 Ajencja H avas“ donosi: Jak  słychać, Mos-
óciła do głów nej k w a te ry , uje ponowili ataku na Erzerum, a

jM uktar basza fortyfikuje ciągle Erzerum.
Z Plewmy rie  ma żadnych wiadomości. 
W Szypce była w niedzielę gwałtowna 

walka działowa. Moskiewskie trzy bataliony, 
które nadeszły w posiłku warowni św. Mi- 

ikołaja, gdzie się ataku Turków obawiano,

KUKS GIEŁDY WIEDEŃM J i G 
WIEDEŃ 12. listopada 1677. 

godnin* 2. uałiiEt 20 po pGutlfiiy.
b n y  krułytowe i6 3  50 . 
Akej* ńrim.-aust. — .—. 
Uziftasbonk 5 7 .5 0 . 
N ttd b ak u  1 9 2 . - .  
K olej A lfóld. 1 1 1 .5 0 . 
KoLJ L w .-ezw . 118  50  
R adolfskaha 1 1 6 .— .
W ąg. obi. p. *  Bi.6 0 . —,
L osy  i t r  186* 138 -  
Terkehrsbank 97.- - 
Węg. gahe kolei 96 50 
jSaasrereitt 67.—. 
£ol»j Albrechta —.—

178 —
85 25

Yćęgier. kred
Angle-atbdj.
Kolej Kar. Lud. 241 50 
Kolej Połuda. 75 75 
Xelej EIłbieły 157 50 
Węg. Nordostb. 109 — 
Węg. Oatbaha. —.— 

Gafie iHdemMz. 66 -  - 
Kolej Bied mir g 102 — 
Losy tureckie 15 — 
K Gej PaństT' 255 50 

węgier, 78.75 
Mai’ŁJ nifmieekie 58.85

12. listopada (urzędowe) 
listopada donoszą, że w 

Szypce dnia 8. listopada trw ała gwałtowna 
z obu stron kanonada Straty nasze 4 zabi­
tych, 1 4  rannych.

f t e w  liaz. Nar. i ostat.
M A s t o t w a r t y

do mo i c h  w y b o r c ó w .
W przededniu mego odejścia na nowe a tru ­

dne stanowisko, na które raczyliście mnie powo­
łać, praguę przedewszystkiem podziękować Wam, 
szanowni panowie, za ten akt tak wielk:ego dla 
mnie zaufania. Nie mogłem tego dokonać osobiście, 
bo, jak Wam wiadomo, na Waszem przedwybor­
czym zgromadzenia nie znajdowałem się. Chcia­
łem to podziękowanie przesłać Wam drogą pry­
watną — dziś, ze względu na kilka słów na­
stępnych, widzę potrzebę uczynić to publicznie 

Wyznanie mojej wiary politycznej da się 
streścić bardzo krótko : Kocham Polskę, nie pod­
porządkowuję jej interesów niczemu i nikomu, 
chyba jednemu tylke Bogu — służę jej według 
nieudolnych sił moich, i wierzę w jej zmartwych­
wstanie. Należę więc do tych milionów ludzi, co 
to samo czują i czynią.

Cokolwiek od lat kilkunastu, od czasu naj­
krwawszej i najboleśniejszej naszej klęski, w pu­
blicznych moieh przemówieniach wypowiedziałem, 
uważam za obowiązujące mnie do końca mego 
życia. Tak mi Panie Boże dopomóż!

Między mną a teraźniejszą większością de­
legacji naszej we Wiedniu w zapatrywaniach na 
szych politycznych leży przepaść — ale znaj­
dziemy się razem głębiej, na grancie równie nam 
drogim na gruncie cbrześci&ńskim i polskim.

Solidarności z kołem posrhkiem zerwać nie 
chciałbym; w razie zanadto wielkiego między 
nami rozdziału, odniosę się do Was.

Praguę gorąco, aby mój wybór do Rady 
państwa nie miał innej doniosłości prócz tej naj • 
skromniejszej:

S t a n ą ł  P o l a k  m i ę d z y  P o l a k a m i  
w m i e j s c e  i n n e g o  P o l a k a .

Zabrza, 12. listopada 1877.
Kornel

Dnia 9 listopada posunęła się kolumna j utraciły od strzałów  działowych 4u0 ludzi,
jeno. ała Skobielewa,, dała strzał sygnałowy ; gzef artylerji tureckiej, Lehman basza, po­

wzięła koizystając z mgły natychmiast | ^gj ^  okazji.

Telegram M uktara baszy z niedzieli z 
Erzerum donosi: Moskale fortyfikują Dewe- 
Bojun.

Z Karsu z zeszłego poniedziałku (d. 2 
b m. donoszą, że Moskale przy uderzeniu 
na fortyfikacje Kardagh odparci zostali.

Telegram z Batum z niedzieli donosi: 
Walka działowa trwa dalej.

Telegram Ali Saiba baszy z niedzieli 
donosi: Czarnogórcy bombardują Podgorycę.

i wzięia K o r z y s t a ją c  z 
w pierwszym rozpędzie wyżynj Zielonego 
pagórka, zarąbawszy posterunek turecki. Po- 
czem zaraz oszańcowywała się na zdobytej 
pozycji, co rano dokończono. Turcy usiło­
wali d n ia  9. listopada wieczór i lO. listo­
pada r:no  wyprzeć wojs a  nasze, ale za 
każdym razem z wielkiem i stratam i ich 
odparto.

Pelersbnrg 12. llstoptida. (Crzę 
iłowe.) X B o g o t  «1. II. b m. donoszą: 
Ostatniej nocy T u r c y ,  liczą* na cie­
mność uocy I umęczenie wojsk na­
szych, usiłowali * S do 7  batalionami 
niespodzianie napaść na pozycje Sko­
bielewa, który w przekopach nocował, 
wojskom nakazał byl gotowość a przy­
puściwszy Turków na sto Krokow, 
przyjął ich salwą. Turcy uciekli, po- 
czern osadzili się i utrzymywali gw ał­
towny ogień aż do 2. godziny po pół­
nocy. Nasza zasadzka pozostała ua 
swej pozycji. Straty nasze w tibud..u

Cetynia, d. 22. listopada. Czarnogór­
cy zdobyli panującą nad Antii'ari warownię 
Suttorman, i zabrali załogę z dwoma dzia­
łami, amunicją i żywnością. Książę Mikołaj 
posuwa się dalej.

P e t e r s b u r g  d. L 3. listopada. Według 
depeszy „Gołosu" znajdują się oddziały sa- 
ghanlucki i erywański pod Erzerum. Zdro- 

i wie w wojsku wyborne. Główna kwatera 
do Weronkaleh.uococh 1 20  zabitych i rannych . .

«... . , , ' . V  • • i przeniesiona" l e d e n  d. 12. Fstopada. Komisja u-
kodowa przyjęła wniosek, ażeby sprawozda- W e rsa l dnia 13. listopada. W parła
me o cłach i Związku handlowym równo- mentarnych kołach wieUcie wzburzenie z po- 
czesnie z przedłożeniem taryfowem wmesc j wodu wniosku Alberta Grevy k txre tek^

0 2 ilest bardzo gwałtowny. Dzienniki konserwa
B e r l in  d. d. 12. listopada. Ogłoszone tystów nazywają wniosek ten aktem rewo- 

prospekt nowej moskiewskiej pożyczki pię- ]lucyjnym
cioprocentowej 375 milionów franków. Sub-, * A  ence  pigze: Macmahoa
skrypcja o d b i ł a  się d. 15. km. po k i t  a a  w iadra, J  wcaoraj rainialroE, ii wota- gwał

Bki rubel j g l f c  1.19 */4 Fsfosoblonie 9tftłe.
Wiedeń d. 13. listopada, 

fcjdaiu* 10. minut 49. przed południem.
Ąktje kred, 205.90 Acg-ło-austr 86 50 
Kolei Kar. Lad. 242.—. Koiej połud. 76 75 
Uniousbank —.—. Napeieend«r 9 58Va

Usposobienie słabe.
Berlin d. 12. listopada. Rnss. Bankn. 204.— . Cre­
dit. A ct. 348.—. Lombard en 130.50 Gr-Jjzier 102.25 
StftaUbałia —.—. Sum&rior 15 25 Gesterr.-Bank- 

oten 170 — Usposo>b*eni( słabe.

Kaaa gaiic. Tow.

b°lt Listy zastawne

Lwów d. 13. listopada 187 i.

kredy towegc
Eapnje. Sprzediłjit 

64 25 84 75
78 25 79 —

W  lea irz s  h i. Skarbka.
W e w torek dnia 13. listopada 1877 .

D rugi gościnny w ystęp panny K E N Ć E .  
Drugi w ystęp p. C. SA C C A R D I , b asisty .

S C C iM O U I
W ielk a  opera w 5 aktach z francuskiego podług  

Scribego. Muzyka Giaeom a M a^eibeera. 
K apelm istrz p. Jarecki.

W e środę dnia 14. listopada.
Po raz drug’

O ż e n i ć  s i ę  n i e  m o g ą
Kom«jdja w 3 aktach A leksandra hr. F redry (ojca).

Na nerwowe
Kouiedja w 1

panie
akcie Henrjona, przekład  Lecha  
N ow akow skiego.

OS-

ennsyjuym 7 6 1/ i  fiauków za 100 franków.
W ersal dnia 12. listopada. Biura Izby 

tak samo ukonstytuowane jj,k przed rozwią­
zaniem Izby. Prezydent Grevy dziękując za 
ponowny wybór, rzekł, iż będzie się starał, 
utrzymać się na wysokości odpowiedzialności, 
którą mu jego funkcje jako obowiązek na­
k ład cą , rówmez jak i Izba, wolą kraju za­
grzana, będzie się u usiała utrzymać na wy­
sokości swej odpowiedzialności. (Oklaski z 
lewicy.)

izba przyjęła potem nagły wniosek

łownych oskarżeń, dotykających ich i całego 
rządu, dym isji ich przyjąć nie może i pro3i 
ich aby pozosta li na swych stanowiskach.

Lw ów , z Izby handlowej, 13. listopada. 
I. Akcje aa sztukę 

(bez kupona bieżąeegu.)
Kolej gal. Karola Ludwika . ,

„ Lwów -Cnera. Jusy  . .
Banku hip. gal. po 200 zlr. ,

„ kred. gal. po 2 0 0  złr.
IŁ Listy za.st. za 100 złr.

iłr . w . a. 
241 50 243 50 
118 —  121 —  

241 — 244 — 
214 — 218 —

P oczątek  e godzin ie 7mej w ieczór.
W  ork iestrze teatru lw ow sk iego  hr. Skarbka 

do obsadzeni* zaraz są  następujące posady: jednego  
pierw szego skrzypka, jeduego oboisty, jednego hor- 
nisty  (com o 2do), jednego fagocisty , jednego ophi- 
cleidzisty .

Do posady k aid ej przyw iązane są s ta łe  pensje. 
Z w iaca  się uw agę na istn iejący przy tea trze  lw ow ­
skim fundusz em erytury dla orkiestry teatrn i że  
każdy może mieć zabezpieczoną p rzyszłość.

Z głoszen ia  osob iste  do binra adm inistracji te -  
atra w gmachu teatralnym  na le n  p iętrze, lis to w ­
ne do dyrekcji teatru .

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lw ow a:

DO KRAKOWA a godsiaie 11 min. 8 przed
(jMwiłg pospieszaj): o g&dz. i  m. 40 rauo (pociąg 
uaobowy), o godŁ i  minut tb  po południu (pociąg

DO CZfiRNIOWlEC: •  godunia 6 minut 25 rano (po- 
oią^ pospioszay)i e  gożz. 11 minut 25 wieczór (pa-

’ ’ 3 ' ł  T-neiąg miąśeaoy); o gedv 12 min. 
eiąg mieszany).

DO STANISŁAWOWI: (aa

80 z  p o łu d n ie  (po

: (aa Stryj: o godzinie 6 minut 
Si n u ) y w ą , w. 1) j •  gehi. t  min. 10 wieczór 
(poelgą nr- i

DO EO D W O ŁO C ZTSK : ( i  g tew ąe g e  iw e rc a )  : o e o d  
m in. — ra n ę , ip e e ta g  p o ś p ie w .y k  o  g o d s . 10 m in. 37 
w e tz i r  poaŁąg otobów y); o god*. 11 m in . « i r ) e -  
łndk .#  ip o c iw  m ięszan j i 

DO FU DW Oi O Ć ZkSK : (z P o d w a c z a , : o  feodŁ, 11 sr 4 
wiet - e r  (pociąg  ™ » W y ) ; o god*. 12 ia. 11 w p e - 
m dni* DOniaS ifllenzenr)._____________

W korespondencji z Londyuu do Allg. Augs- 
buiger Ztg. czytamy:

„Rozprawa korespondenta Daily News, p 
Archibalda, Forbes, nmiei,zczona w miesięczniku 
Nineteeneth Century, silne na wielu naszych li- i 
berałów sprawiła wrażenie. Autor dopiero co od 1 
cara Aleksandra orderem św. Stanisława udeko-j 
rowany, potrafił wiele dobrych stron u Moskali! 
poodkrywac, i chgtnieby barbarzyńskich Turków 
z Europy co rychlej wyprawił, gdyby się tylko 
to łatwo uczyuic dało. O Bułgarach zaś nakre­
śla obraz, ktoiy nie może być mniej pochlebnym..
Opowiada między innemi, jak jenerał Czerniajewi 
jeszcze podczas swojego pobyty w Anglii, tak  je- \ 
mu jak i wielu innym Anglikom dokładnej u-' 
dzielił wiadomości o moskiewsko-bułgarskich pla­
nach powstania, które wprawdzie albo wcale nie 
zostaiy przeprowadzone, lub w zarodka przytłu­
mione.

„Przejechałem Bttłgarję wzdłuż i wszerz od 
Łomu po Wid, a od Dunaju po Bałkan, i śle­
dziłem pilnie tureckich gwałtów, lecz ani ioh 
dopatrzyłem, ani też o nich nie słyszałem. Bai- 
burzyniec Turek przj tłumią każde powstanie 
w sposób okrutny, jakto się też i gdzieindziej 
praktykuje, lecz i na tem koniec. Inaczej przed­
stawia się charakter w dostatkach żyjącego, bru­
dno chciwego i tchórzliwego a zarazem okru­
tnego Bułgara. Do żywego też oburzeni są Mo­
skale, jakkolwiek z tem uiechętnie się zdradzają, 
na tych tak zwanych braci Słowian, z powodu 
u irgod /.iw tj ch c iw o śc i, z  jaką  b raci oswobotizi-
cieii wyzyskują. A w danym razie na uczyniony 11. lip.% 1878. wiadomość u-
i u  W tym'waglfdjfic zarzut, odpowiadają: „Pra- dzieli Zarząd poczta Krasne. &»T4 1—12

I

W ^ l a n e l k i y
r iiflic ż L i W E Ł N IA N E  i ^ H IIS tK I W Ł Ó C Z K O  W E ;
R a P f * t i n w  b ia ły  g ła d k i ,  p i- 
U d l O r i d n  kow y  j kolorow y, I

Kaftaniki, Kamizelki,
K am asze, K a t a n k i ,

w pięknym  w y b o rr.o , 
R Y P S  CZARNA, KAŹM IER, j 

O rlean 1 B rn k se lin ę ,
tudzież  w ełn iany  A T Ł A S  itp. 

TOW ARY łokciow e płócienne, weł-1 
n iane i n icianne w w ielkim  wy- ( 
borze po leca  P °  n i t j t a ń * ]

szych cn.., I. 'Tjśfi
HANDETi 

płócien l bie!:zny stołowej

KOWALSKI i l f E R

N ajw iększy wybór

f e

najnowsze gry tow arzyskiej
stosow nie do  po ry  ro k u  

i d l a  k a ż d e g o  w i e k a  
po leca  n a jk o rzy stn ie j do nabycia  

|3887  Magazyn 6

Karola Langa
we L w ow ie  ul. H alicka I. 3. 

C e n n i k i  na  żąd an ie  f r  a  u k o .

i

we Lwowie ,
3832 3—?

Bgnek l. 26.

POMIESZKANIE
sześć pokoi z kuchnią,
nią i piwnicą do 
sickieh Nr. 14.

stry ch em , sp iź a r-  
n a ję c ia  zaraz ul. K ra -  

8976 1 - 3

Dzierżawa.
W pań t,<;e KFTEORSKIF.M jest 

toin a: ok do wydzio zav»lama z dniem

F A J K I
M e h m e d  A li,

j z odpaduów pl&nkowych, które się 
l tak dobrze jak piankowe zapalą, 
j  z wyrżniętym portretem jen e ra łó w  
] tu reck ich , wraz z cybuchem, każ- 
! da sztuka w kartonie I  złr,

CYGARNICZKI
z tego samego małerjału, z bur­
sztynowa tutką, sztuka po 5 0  i 
8 0  ct.

Odbiorcy turtowuych partji o- 
trzymują rabat. Wysyłka za go­
tówkę lub zaliczen iem . 8580 6—6

Pfeifer Esport,
we Wiedniu, II. Ka sęr Joocfjitrassa 35.

Prtewyiiorue
przoz S u e z sp row adzane  I  i

mm
chińskie

N. 1. Taszn, żó łto -kw iat. arom, zł. 4 .4 0 1 
„ 2. Juntojozan Peoha b ia ło -kw . „ 3.G91 

3. N an d ży n  czarna  zbiór m aj. „ 8 .-
, 4. S u o h o ń g , czarna arom . „ 2.60

„ 5. C o n g o , ihm ilijna dobra  „ 1.60
„ 6 , Wyalewki herLaciane „ ł .10
„ 7 . „ « z u a jle p .

Iierbat „ 1.40 
3662 poleca handel 7 —?

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

L. 1100/877.

1.
W celu w ydzierżaw ien ia  p raw a w y­

d o b y w an ia  corocznie 120 czterom etrow ych  
stosów  kam ien ia  g ipsow ego  z kam ieni: 
łom ów  w górze  Szczerzeckiej na  trzy  la t ,  
to  j e s t :  od 1. styczn ia  1878 do 81. g ru- 

j d n ia  1380 w cenie w yw ołania 400 zł. za 
i k ażdy  rok  i z łożen ia  w ad jam  10 pres a  

w końcu trzym iesięcznej kaucji, odbędzie  
I się  u s ta a  l icy tac ja  w u rzędzie  gm iny min- 
! sta; Szczerca dn ia  29. lis to p a d a  1677 do 
! godziny  12. w południe.

O ferty  p isem ne zao p atrzone  w 10 
I p re t. w adjam  będą  tak że  p rzy j my wane 
i Blizaze w arunk i w u rzędzie  gm in­

nym  do p rzejrzen ia . J. 973 1 3
Od Zwierzchności gminy n iasta 

\ Szczerzec d. 10. lis topada

W  celu /„p ro teg o w an ia  krajow ców  | 
mam „obie za  obow iązek podać |

R ealność
do publicznej w iadom ości, 'ż e  w \ ba.dzo pięknie i ładnie  położona, sk łada- 

R ta  w i e  R u s k i e j  ,  w  l a b r y c e  'ą ca  się z domn mieś, i a  nego, zabudowań 
m e c h a n i k u  i m t . d t l l k a ,  naby łem  ipodi-ukicb, wszystko w jak  najlepszym  
je g o  w łasnego  pom ysłu  k o u i c z a r k ę  j stan ie , z ogrodu owocowego i warzywnego, 
(m łooarnię do kon iczyny  nasiennej) k tó ra  pola i łąk  przeszło :Y< m orgów ofiejma.ia- 
z ła tw o śc ią  dzienn ie  najm niej pó łto ra  kor- | cych je s t za 6 0 0 ( 4  zł. w R o l e c h o w i e
ca  w ym łaca. 3927 2 2

J a n  K o m a r n lc k i,

m \ \

| do sprzedania. T a in ie  m ożna równioż ua- 
! być za bardzo m ierną  cenę krowy, ko*
! n i e ,  p o w o * i k ,  w o z y  i  n a r z ę d z i a  
r o l n i c r e .  B liższą wiadomość udziela H. 
K lein w Bolechowie. 3 9 U  2 - <i

anierykttdekl o dwóch kamieniach I
woduY i do tego 33  morgó* gruntu j e s t   ̂ roczniaki i starsze, b e r u e r y  cztrw ono-

c , ,  a  , i  urokats, tudzie-1. b a r a n y  czyste! krw i 
ł ‘ angialikiej, jakoteż matki młoda rjt  krwizaraz ao s p r ie d a n in

Bliższa wiadomość w Admimatra-j. „ 
rety Narodowej p 'd  adresim 8T. B,

G»- angM ebiej, są du sprzedania w ŁosznL 
wis, poczta M ikalińce. 3954 2 - 4



Ł. 846.

Posada sek re ta rza  przy gmiuio w 
Rawie z roczDą plącą 4 0 0  z l .  jest do 
obsadzenia, a podania ą  załącznikami, 
uzdolnienie i dotychczas -we zatrudnie­
nie ubiegającego się o takową wykazu i 
jącemi, mają być wniesione do 15. g ru ­
dnia b. r.  ̂ S977 I— 1

Od Zwierzchności gminnej 
w RAWIE d. 9. listopada 1877.

H ez t>olii
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw  przeszkadzających traw ie­
niu, tudziez bez ohorób następnyoh i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  m o c z o w e , 

tak  świeże pow stałe, jak o te i bardzo za­
starzałe, natu ra ln ie , gruntow nie i szybko

Dr. H A R T 9 1 A O ,
członek lekarskiego W ydziału, 

w W ied n ia  S tad t, H absburgerg n io jak  
dawnie, lecz S tad t, S e ilerg a sse  N r . 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwa­
żenia. u p ł a w y  o kobiet ,  bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 3 21 84 - 1(0 

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzyrania i bez wyi ulania, równic 
leczy s y f i l i s  i w r z o d y  w a z e l -  

H k i e g o  r o d z a j  a  za pomocą koro 
£ poudencji. Za dyskrecje ręczy, a na żr 

ducie wysyła bezzwłocznie lekarstwa..

Już wysiiedl
KALENDARZ

pszczelniczo ogrodniczy 
na rok 1878

staraniem  i nakładem  G alicyjskiego To-i 
warzystwa pszczelniczo ogrodniczego, j 

Prócz części inform acyjnej zawiera k a ­
lendarz zestaw ienie m iar i pieniędzy )ó- 
żnycb państw , s ta tu ta  T ow arzystw a, zn i­
żony cennik nasion, zrazów i t  p. dla; 
członków z op-sein jak  każde warzywo p ie­
lęgnować należy, roboty pasieczniczo i o 
grodmeze na każdy miesiąc, rozpraw y ro 
zm aite z pasteaenictw a i ogrodnictw a itp  | 

C e n a  e g z e m p la r z a  w r a z  z  
p r z s u s y łk | 5 0  c e n t ó w .

Przy  zakupnie 12 egzem plarzy opuszcza] 
się 25 pret. rabatu . i

Zamówienia w raz z przesyłką lu-zyna-! 
leżnej kwoty nadsyłać należy do Redak­
cji „Bartnika" w e L w ow ie.

T am ie  nabyć rnoż-ia broszurę pod ty t
Przeciw biedzie drobny przem ysł 

gospodarski.
3S48 Cena egzemp 2 0  ct. 2 3

Meble wiedeńskie i tutejsze
\ v iolki

od najwyśmienitszych do Dajtańszych, ora/.

• •  • • • •
I W  Do 1. stycznia 187S rokn

sprzedaje

Dr, Longin łeigel

w rratorji na meble

^ j m i e s i k a  p rzy  ul. O k s o l i i i B K i c h  N r .
^ p ! l O .  (kam. ks. A. 8a.piehy, p a r te r  fronto-

J - j- 7 - f —  ,  -  .  j ]wyj i o rdynuje  od 700 /  2 do 1. po poi.
• J ^ U p a n S K i e g O  W P ozn an iu  A  ("•pecjnlnio *  clutoiuidf usznych.)

G e ł i e i m e

Ahnnfijciten
ing fccton tert

MannesschwSche,
P o l lu t lo n e n ,  H h r u . 't f b r e n l l t i i i e  (o^t
Ąuvfc £infijri$ung), H s r n b e s e b w e r d e n ,  

js*yp tiilitiscbe  t ie s c h w ttr e ,  H a n ta n i*
.itf liS a ito , tik im noefł io tieralret. irn tr t i ic li t ,  
J in e is s e i  F lu s s , Sftenftmationł j Mtampft,
d ftubł-u obtie tBeiiifńft&cung auf bie fanftejte SUBctfe 

il:!iuo:ibunq £ioni3ouatf}iiiiitfr 'D titf tl etfciun* 
B ■t;u> i i ts e tie  u:ib r a d le n ie  H e l lu n  jf.

i.ie Xuit?uii^eii uiclcr tauienb glUcfU$ 
f i l ie r  f&ndkii beuttidy fiu bteie fegetureidje £ur*
I* UtrltiObd.

iBeftanMung anefi briefliĄ. Siebie amen te isetben 
n:.f yerlangeii "iibeiKfłictt.

D r . Ł . E r n s t ,  P e s t ,
2*.

ift \u bc^ietjcn b a?  berttfju ite  fu r  Oeber- 
im ann u nen tbeljrlu tje  2}iitf)(ein , , ! > * «  S e l b i t *  
Ihllfe111; t i  b iete t © ele^rung  ilber @eftń(e{f)t§ber- 

|M ltn iffe ,  3ugenbftinb«n, O m łw ten j k . p ew tfjalt ein 
jftdjereS © Ą n ę m ttte t  gegen 5Ittfłccf unfl jc . $ r c i J  i  fC.

I - u s t c r ,  pająków , dywanów, e l i o d n i l f ó w ,  |f|
KARNI8ZÓW do okien i KUTASÓW do firanek,

H e b l i  ś e l a z n y e h  i  z  d r z e w a  y l ę i e g & *  p
poleca p - cenach stałych i nizkich, handel mebli

B . U chdn &  (re b łia rt lt
Lwów, P la c  M ariacki, I I  M  L a n g a , :• s  a u io

'eŚt*. v. >A>. ■.y.. ' - - '  ii • -M  -U y>t4MV'

Zatwardzeniu
zapobiega sir i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisyw ane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 30 zawsze z w iel-; 
kiem powodzeniem, ponieważ sk ładają  się' 
wyłącznie z roślin, nie spraw iają rznięcia! 
ani kolek i mogą się używać jaku środek, 
orzeźwiający, oczyszczający kre v lnb  spra-

1877,
/ v A V i V y . . ^ ^

V  Aó 
V

6  po cenie o poiowę zniżonej I
t. i. zam iast M! m arek, t y l k o  n a  1 8  m a r e k  (tir. 11 centów 7 ) @

i Dzieła, fiłozdficzne @
T K A R O L A  L IB E L T A  4
0  o b e j m n j ę c e  I s  ą S e r j ę .
1 | S e r j a  t a  sr-rzedaje s 'ę  także p o j e d y i t e s s c m i  t ^ m i t l n E *  lo ile one ^

zuinykalą w sobie całość pewnego dzieła możolicznego. i tuk : i •
9  S a m o w ł a d s n t w o  r o z u m u ,  i  o b j a w y  f i l o z o f i i  s i e w i a ń s i a e j  

| jeden tom  . . .  3 m arki (zł.

•  S y s t e m  n m n i c t w a ,  c z y l i  f i l o z o f i i  u m y n t o w e j
dwa tom y b m arek (zł. 3.90).

E s t e t y k a ,  c u s y l i  u u n i c t w o  p i ę k n e .  Gzrść ogólna.
jeden  tom 3 m arki (zi. l i 6 '.

W  E s t e t y  k a ,  c z y l i  u i n n i c t w o  p i ę k u e .  P ię k n a  n a tu r y ,
dwa tom y . . 6 marek (zł. 3.9-1).

.  t> d  c e s .y  t e j  o f i a r u j e  k s i ę g a r n i a  n a k ł a d o w a  '/ ,  c z e ś ć  9 n a  uit: p e n d j u m  K a r o l a  E i l t e l t a .
N adm ienia się p rzytem , że od udziału, jak i okaże Szanow na P u b ii- 

.  czność w prędkiem  rozkupieniu Iszej serji dzieł I .ib e lta , zaw isło wyjście na- 9 utępnych s--y i, k tóre podług  własnego życzenia ś. p K arola L ibe lta  nie 
prędzej Im ała nastąpić, aż pierw sza ich serja  się rozejdzie.

Po tak  niskiej cenie spodziewać się należy, ie  i m niej zamożnym po •9 óajo się sposobność łatwego nabycia dzieł tak znakom itego pisarza, jakim  
je s t K arol L ibe lt. 3956 j  _ 7
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Naktaaem i drukiem 
Związkowej Drukarni

w ysze d ł illust. kalendarz p. t.

ROK 1878)
odznaczający się j  
rubryk św lątccz.'

Oprócz zwykłej astronomicznej i 
świątecznej części, zawiera ten ie  kalen-^ 
darz obfity dział gospodarczy i hygłe- 
niczny z rycinami w tekśc ie ; Opowie-^ 
■ci i wspomnienia h istoryczne; Bingra- . 
fie sławnych męiów z ryciLam i; Pow ie-i 
ś c i ; Sprawy asekuracyjna i pożarnictwa j  
krajow ego; 8prawy dotycząco Towa-"5 
rzystwa ofieyalistów pryw atnych ; In - . 
formacye stem plow e, pocztowe, kele- 
jowe, tclegiaficzne i i.

E g ze m p l. 50  b t., tuzin 4  z ł .

M h d e n  ttjłe d rd a n i t u i m i

fSKOBOWIBZj
w s z y s tk ic h  m lejbC Ł^ośol

GALrCTJ, KRAKOWA i BUKOWINY1
z mapą, tych  krajów .

Jest to alfabetyczny spis wazyst 
kich miast, miasteczek i wsi z oznaczę-' 
niem urzędów powiatow., parafii, poczt, 
(według nowego wymiaru metrycznego)' 
jpkoteż właścicieli tabu larnych , opra» 
cowanj na podstawie źródeł urzędów.

E g z e m p l a r z  1 z L  50 e

ii

szsaracK kow e i  n ru n z o w e :
lrcfcki płaszci! do polow ania 10 złv. 50 conl.
®.rub,J • 1 , *' , lfi ” -  "L ioply i dobi-ra podwatowany menzyków z kapuzą

z pak laku fabrycznog.I 1 I n — n
le k i  *am z lepszej m aterji c i-p lo  podszyty 2() z lr. Jo 2 i złe.
Elegancki i forem ny m euiyków  damski 12 kf

W szelkie ga tunk i styry jskiego fabryczne fu i domowego paklaku w rozmai
tj cli ko lora h i jakości po i ia jta u a zy e li cenach , w yselt z.t zaltdspnioiu

I I A N T .D K łs  S U K N A  3,i'K «
J -  G u n z b e r g  W G r a c u  ( S t y r j a ) .

S O T  Zamawiający ten Skoro­
widz w D rum rm  Związkowej 
we iMow>.e razem z kalenda- 
■ rzem „Bok 1878“ za i  zl. 
otrzymają bezpłatnie |ako premię 
himwrysti czną powiesi * Mau- 
'rycege Jokay a p. t. „AŻ  DO 
.B IE G  UNAU (Cena ksi(g. 111) 
Na taiÓTieiia p m k a m  posyłał j  frant

W. Marszalkiewicz S  f t O B I Ł A  M A f c lŁ O B Ł L A  i 1
graniczące z miastem Tarnopolem, są na  lat 9 począwszy od 1. m a ja  1878 

m  wraz z propinacją, gorzelnią, browarem i młynami do wydzierżawienia, .jgjć 
^  F o l w a r k  Z a g r o b e l a  sk łada  się z ornej ziemi l a k  itd. razem z ^  
^  917 morgów 7 2 0  sążni kwad. ^

F o l w a i k  J a n ó w k a  zaś z 386  morgów 301 sążui kwad. )~~
'  Bliższych ooj»Snień i warunków dzierżawy udziela na  miejscu zastę- ^ !  

O S  pca dwoiu Wny Józef  Hoszowski. Oferty na te dobra lub pojedynczo fol- 8©  
waiki opatrzone w 10 pret. wadjum, przyjmuje do 30. l is topada 187 7  pel- ^  

m  nomocnik ks. R adziw ił ła  Wny dr. Klemens Raczyński, adwokat w Wie- 
■ dniu 1. Schottenbastei 4. Tośredniey wykiuczeui. 3614 3 -  3 ^

poleca
w  n a jw ię k szy m  wybaczę

we LW O W IE ul. Krakowska ó. 
pól klg. herb. Cogno cesarskiej zł 1.60
pół „ „ farail jnbj . „ 2 .—
p-M „ „ czarnej (D iam ond),  3.
poi a n kw iat, (tfelango) ,  3f.‘~
pół „ n Im p eria l . . . ,  4 . -
Wysiowki herbaciane . . . . „ 1 .2 0
K u m  b f e m s k i  bardzo et,.ry"l bu 

telka zł. 1 i z 1.1.40. S693 10—?

L . 979 .

w ujw y przeczyszczeniu. Metodły użycia v s p r z e d a ż  :
polskim je.zyku. W Paryżu p. B ohact, rne - ^
8 t. y n e n tin  24. WynagLĆ m eiy  a ł j  
p iguizi C auvaiia  znajdowały sie w pnde-i 
loczkach kartonow ych, włożonych w pudeł-! 
ka blaszane i aby na każdej p igułce znaj 
Jował się napis Gauuain. 3917 o —? |

W Paryżu v- B ebaut, m e 8 t Q n en tin N .2 5 .
Dostać mużiia we E z r o w i e  w aptece

Ogłoszenie.
Obora zarodowa w Dubłanach

o) & krów rasy holenderskiej,
b) 2  bunajki ,
c) 1 ja łówkę „
d) 2 barany i kilkadziesiąt sztuk 

matek rasy Negretti.
Bliższa wiadomość na miejsen 

Ą .  M i k o l a s i b a  . h a c k e r a ,  ^  Dablanach, lnb w  kancelarji ko- 
n K ‘ k o w i e w aptekach pp. J . T r a n - Towarzystwa gospodarsk'o-
-.-ynr,kugo i . KuiKiza w P o z n a n i u  . ____
w ap t dv. M ankiew ieza; w B r o d a c h  w 
o i*™l pp M. Kiilwk i Franzoea.

go galicyjskiego. 3924 2 2
Lwów ‘29. października 1877.

I Kantor wymiany
^  c. i. uprzyw. gulic.

^  ftkcjijnego Banku Hipotecznego
^  kupuje i  sprzedaje

wM ĵistkfe efekta t monety
pod waruukami najprzystępniejszemr.

| 6 ° „  I . I S T Y  h i p o t e c z n e ,
^  któro  w edług p raw a  z duia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. PP. XXXVIIł. N. 93 ,
^  i na jw . post. z dnia 17. g ru d n ia  1871 ,  mogą być użyte do lokowa- 

nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
na kzneje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia

m r  Wszystkie polecania z prowincji wykonują się bezwloczuie 
k irsie dziennym, bez doliczenia prowizji.  3683 1 3 - ?  W

m

fes &

O&iągn Lete

wyleczenie suchot,
według zdania lekarza.

Do Jana Hofifa, c. k. nadwornej fabryki preparatów  
słodowych w e W iedniu, G-raben, Br&unerstrasse Nr 8.

Od pana radcy nadw ornego dr. D ietz w B erlinie. Iłlng ic  la ta  c ierp ia­
łem na d ja rę , brak apety tu  a później p rz y b y ły _ jesze/e cierpienia piersiowe. 
Używałem rozm aitych „rodków, aby widoeznie n iknące życie u trzy m ać , lecz 
nadarem nie. P rzypow iedzian j mi blizki skon życia. Udałam  się rr mojej nie- 
Jsie do jednego -z najzdolniejszych lakarzy. Ten poieeił mi uiyeie piw a  
z ekstraktn  słoduw ego, z dodatkiem  czekolady zdrowia z ek stra k tu  
słodow ego (a ze na piersi cierpiałem ) i cukierków piersiow ych ze słodn. Z a­
dziwiający był zaraz w początkach sku tek  leczniczy. Każda flaszka pańskie­
go ek strak tn  słodowego, każda filiżanka słodowej ezekolady zdrowia, zm ie­
n iała  widocznie m oją krew, nabierałem  codziennie sił, u tracony ap ety t pow ra­
cał, a mój w ychudnięty organizm  p rzy b ie ra ł zdrow ą pełnię  i oerę. A decam  
kuidem u choreom wyroby słodowe łloif* przed w szystkicm i innem i. Odr&n. 
P oniew aż pańskie sk n tec /n e  piw o zd row ia  /. ekstraktn  słod ow ego  
b n rd z o  rai pomaga, ra c z  mi pi m przystać znow u 13 flaszek , oraz runt 
słodow ej czekolady zdrow ia iS p a k ie e .k ó w  słodow ych  cukierków  p ie r ­
s io w y c h . (Maciej Hunsner, m ajster syrobow  pończoszkowych. Pańskim  
preparatom  słodowym, p iw a zdrow ia  z ek strak tu  słodow ego, jak oteż  
czek o la d z ie  słodowej, zaw d zięczam  w yzd row ien ie  mego starego  oje«, 
m nie i ż o n lt  mojej s łn łą  te  napoje. U  m ego najm łodszego  dziecka u- 
żyw am y Hoffa mąkę pożywną, która m u dobrze c z y n i  Berlin 2. sty- 
ćziiia J8 r 7. H ftn cn ó , tajny radca, dworu*

Należy ż ą d a ' tylko pi»wdziwych p reparatów  jłodow yoh Ja n a  Hoffa, o- 
patrzonych przez c. i .  sąd handlowy dla A nstro  - W ęgier zaprotokołow aną 
m a rk ą  o c h ro n n ą  (p o rtre t wynalazcy.) W  niepraw dziw ych wyrobach brakują 
pierw iastk. ziół leczniczych i nie są należycie p rzyrządzone, jak  te p r z e z  Ja n a  
Hoffa, preparaty słodowe. 3575V 2 - 4

ie  lecznicze p rep ara ty  słodowe Jan a  H o ffa , zostały  -ii razy  odszcze- 
goluione ; ośm razy w roku  1876 przez paten ta, jak o  dostaw cy nadw ornem u 
(pomiędzj- temi ponowne okazanie łaski Jego Mości cesarza A u strji oesarza 

5f- ®m' e c . ' krula Saksonii.) Lekarze wszystkich krajów  o rd y n u ją  je, cierpiący
W  załyw a je  z ochotą i znajduje pokrze, enu i wzm ocnienie. N ie właściw ym  
j g  wyrobom b u k u je  dodanie pierw iastków  ziół leezniezych ja k o te i  sposób nale- 
B9 ytego pra rządzania. Prawdziwe piersiow e cukierki słodow e zaw inięte są  w 

niebieskim papierze.

łan u  'f u  Lw? wie .do nabXoia w apt- pp- Jak ó b a  Beiaera i Zygm . R uekera, 
Jan MUUer cukiernia, w L .ak o w .s a  Ja n a  Jam ja , w Brodach K. B r. 'Vito-

fT tl (1 ‘___• '  1—*_  rv , ,

W y p ra c d a ż  m asy koukursow ej S. T.

E .  F O f i Ł
c. k. handlowo sądowy zaprzysiężony tak sa to r wo W iedniu, sprzedaje w lokalu

otworzonym  we Lwowie przy ulicy K arola Ludwika nr. 11

9®* o  p o ło w y  c e n y  •‘© i  
płócienną bieliznę męzką i damską, tow a ry warsztacikowe
i rozsyła takoT e n a  -zlecenia listow ne do każdej miejscowości za nadesłaniem  
gotówki lub zaliczeniem , jak  długo zapas w ystarczy, -z masy konkursow ej po 

N . T .  o 5 0  p re t t a n i e j ,  a to :
Koszu e mężkie ruinburskic, daw niejsza eona t>— 7 zł. teraz z*i) do 3‘L z ł, 
R um burskic  chusteczki do nosa, wyborny gatunek  6 - 8  teraz 3 d |  4 zt. 
W eba rum burska , 49 łokci polskich 20 z ł. teraz 1! zł.
Rum burskie ręczniku adam aszkowe, 12 sztuk 12 z ł. te raz  4 * . zł. 
llum burskio serw ety adam aszkowe 12 sz tuk  10 z ł. teraz 4 zł.
D am skie Bzlafroki w ehusno, u b ran e  aksem item  20 zł. teraz  8 zł.
D am skie spod.: ce w ełn;ane czerwone lnb szaraczkowe, także ezarno 8 zl. te ­

raz 3  zł. 50 ct.
MęzLie kaftan ik i zdrowia, w ełniane z d ług iem i rękawam i, na zim ę, nader do­

skonałe 7 zł. teraz z zł. 50 ct. po 3 z ł
Mezkie kalesony zdrowia z najlepszej wełny, do prania 6 z ł. teraz  1 . z ł., 1

zł. 50 c t , 2 do 4 zł.
Poń zochy dam skie rę znej robo ty  i skarpetk i, tudzież  m aszynow e, w n a jlep ­

szej jakośei, tu z in  zl. 4, 5, ó do 10 zł.
D am skie koszule plócienue lub szyfonowo, w dobryiu gatunku , haftow ane, ko­

sz tu ją  te raz  1 zł. 50 ct. do 2 z ł. 50 c t.
Dam skie spódnice z pikowego barehana, spodnie, gorsety nocne, tudzież z szy­

fonu, pięknie nbraifo, kosztuje teraz sztuka ty lk o  zł. 1.50 do z ł. 2.5 ). 
10 0 Imzinów tranenskłeb  batystow ych chusteczek do nosa z kolorowemi k ra ­

jam i, obrąbione, tuzin  ty lko  2 zł. 60 ct.
1009 sztuk koszul męzkich szyfonowych, bez kołnierzyków , pięknie wykończone, 

czone, d la każdej objętości szyi dawniej 4 z ł. trraz  1 zł. 80 ct.
| C !  B ezpłatnie przy zakupnie towarów za 30 z łr. udziela sio 12 zbuk c.hu 

steczek batystow ych. 3902 4 —?
f i  l I p A M  i  W y p r z e d n i  m a s y  k o n k a r s o i r e j  , E .  E o g l ,

V » i  ®- k  h a n d lo w o  - s ą d o w o - z a p r z y s ię ż o n y  ta K e a to r  w e 
L w o w ie , p r z y  n l ić y  K a r o l a  L u d w ik a  1. H -

a l l t f j s k i  B a n k  k r ^ t e w y
w e  L w o w ie  u lie a  J n g ie lo ń s k a  1 3.,

pudaje do wiadomości, iż począwszy od 1  w r z e ś n i a  1877
wydaje następujące

a s y g n i i t y  k a s o w e

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
<>

6 V

30
00

V o

(
&

co
co

Wszystkie w obiegu bedące 6 ’;z procentowe a s y g a a t y  k a ­
s o  w g  z 90dniowem wypowiedzei iem oprocentowują się po 6 V 1() tyłku 
do dnia I. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 6U|„ tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e k c j a .

Aptekarz 
we W iM iiiń,

poleca szanownym  czytelnikom  poniżej wym ienione, bezwzględnie p i d ługoletn ich  duśnńiiduzeniach sprawdzono i za

Singorstrasse Nr. 15. 
Zum golden. Reichsapfel. i. P S ER H O FER ,
a przytem  bliższych objaśnień udzielam  z gotowością. W ysyłki n a  prowincję za nadesłaniem  gotów ki franco lub za 
zaliczeniem. Przy zamówieniach zamiejscowych rachuje się za opakowanie w przecięciu 10 c t.;  przy większych wy­

syłkach opakowanie po własnej cenie. Odprzedający otrzym ają prow izję.

A k l i w t i k n n  (esencj a do US1U) flakon 1 zł. a. w. T a u - |  1 ? I r a ł | .n l r f -  m i p « n v  W8dln* JJr‘ LiebiKa l>*zep*«u 
n a u e i i A i f i i  trzym uje  ucho zawsze ciepło i w ilgotne i i n i ę a u j  s p o r z ą d z o n y ,  i preez kom panię

Pierw sze nagrody 
2 m ed a le  ■złote. Uwieńczone inigrodami

l Jierw sz8 nagrody 
8 medale srebrne

od W ys. ces. król. rządu j£j&tg wyłącz, uprzywilejow ane 
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e  i J e d y n i e  n i e r a w ° f l na

PRZYM YKADŁA na PRZECIĄG POW IETRZA  
do drzwi i okfen,

a bawełny, polakiorowane, w kolorze białym  i dębowym , sprzedają eię P6 n a jta ń ­
szych eeuacb.
Zaopatraenie okna średniej w ielkoiei w w ałki koloru białego wypada n a jw y ia j 50 ct. 
C era  białego ey lindra  do okna 5 et. za m eter przedtem  4 e t. za  łokieć.
C era  io lo ru  c (6rw ono-brunatneg > i dębowego cylindra  do okna 6 ct. za muter, 

przedtem  5 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 7*/* i 13 ct. za m eter, przedtem  6 i 10 c t. za łok. 
Cena ey lindra  koloru czerwono bi m atnego dębowego do drzwi » i 14 ct. *a 

nier«r, przedtem  7 i 11 c t. za łokieć. 3454II i —10
Zamówienia z prow incji w w ielkich i drobnych ilościach zała tw ia ją  się ak 

najszybciej. U prasza się podawać przy -zamówieniu liczbę okien i drzVi celem 
przesłan ia  odpowiedniej iiości wnuków. Do każdej przesyłki dołącza sie zawsze 
drukowana instrukcja, p b d jjg  której każdy może je sam przytw ierdzić do drzwi 
i okien, tak , źo bynajm niej nie przeszkadzają o tw ieraniu  lub zam ykaniu takowych. 
W e  W i e d n i u  Kolowratring Nr. 12 w c. k. nadwornym składzie fabrycznym.

- j pOTELARZ -
Ochrona przeciw j c k. ] ;w.T,-a i.. nadw orn , przym ykadeł 5 Największa oszczę 

zazięhieniom. j ()d przeciągu powietrz?,. j dność drzewa.
rJ& ł 1HMI11ilHillMIWiMIIil1 ul UliUlilTTHTTITi r TffłagSiBaHgifBliWWBaMBBaaamaayTO

( O O  O O D O O O O O O O u :
C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we I j w o w i e  i przez Filje w 

jirak ó w  ie, Czerniowcąehj i T arnopo lu

is y g n a ty  kasowe
4ł|, proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
5 '  „ „ 60„ „ 90

Lwów 28. sierpnia ,1877.

(P rzedruk  n ieb rd z ie  opłaconym .) 3884 6 l

'O O O O O O O O O O O O  o o o o o o o o o o

ochrania je  od przeziębienia i następstw  tegoż, czjrni re 
gu larne wydzielanie się tłuszczu, którego brak m e raz 
bywa powodem rozm aitych słabości.

Esencja z ziół alpejskich
Mnichów ie, uznany i polecony przez pierwsze znakom i­
tości m edycyny w Mniohowie jcku w yborny środek do­
mowy przeciw dolegliwościom żołądka wszeikiogo rodzaju, 
szczególuie przeciw o s ła b ij emn ti..w ieu iu , brakowi ape­
ty tu , katarow i i tp  itp . F lakon  70 ct

Am erykańska  maść gOŚCiowa, '8kutku-
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho­
robom gościowym i reum atycznym , jako  t o : ałaeościora 
w grzbjecir pacierzowym, rw aniu w członkaeh, ischias, 
m igrenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głow y, etrzyka- 
niu w uszach itp . 1 zł. ęo  ę.

Anaterynowa woda do ust, dVwauppmzaT
G. P o p a ,  powszechnie znana jako n iijl.^szy  środek do 
konse.w ow ania i czyszczenia zębów. F lakon 1 zł. 4 0 ct.

Y f iw A iK l#  U h  (\O TV  Prr tz ~ D r- K om m ershiusena Ba lin  U M /iy , wzmocnienie i do u trzym ania 
wzroku- O ryginalny flakon 2 z ł 50 ct. i 1 zł. 60 ct.

Plaster Benedyktyński, S f j Ę " }  “ *g
tyce od przeszło i 00 la t  ja k  cudownie dział.ijący na 
wszelkie głębokie rany, pochodzące z rozdarcia, uderze­
nia, ukłócia, przeciw brzydkim  czyrasom  wszelkiego ro ­
dzaju, naw et zastarzałym  i często się odnaw iającym  na  
nogach, przeciw wrzodom grnczułowym , na dziki« mięso, 
raniącym  się i zapalonym  piersiom , zm arzniętym  człon­
kom, goścowi w nogach i tym  podobnym cierpieniem . 
O ryginalny słoik 50 ct.

L iebiga w F rey -bea tos, w oryginalnych puszkach fun t 
5 zł. 30 ot.., funta 2 zł. 76 ct., */* fu n ta  1 zl. 55 ct., 

fu n ta  85 ct.

B aham  przeciw  w alu , 5 i X 0<F i ( | f  | o S
P a l l  P r ń r r , «  Prz” ‘ P ir^er (ter!irz Mook), znany jako 

. m u ,  ^r0(j ek Wyo orny przeciw piegom , ostu 
dom, pryszczykom itp . Flakon Nr. 1 ,2 ,8, A kecz uje 1 zł. a.w.

B raci Lendtner, S lfi WIIC plasterki od
nagniotków  w pudełkach po 12 sz tu t 60 ct., 3 sztuki 
18 c t. N ajlepszy środek przeeiw tym  dokuczliwym eier- 
pieniem  i ła tw y  w n z y c i n . _____________________ ___ _

"lR W  j> V a Y v r* ln  Tl krepie) przeciw zepsutemu 
L o D I lt J a  A yU liŁ  żołądka wij iłem a trawieniu, bolom
w spodnich częśiiach  ciała wszelkiego ro d .a j u, wyborny
środek domowy. Flakon 20 ot.

Tran z wątroby W
wybornej jakości. Flakoi. 1 zł.________

C ukierki z roślinn ego  m ch u , |

f e r a  w P resburgu . W yboriiy środek domowy przeciw 
aszlowl, chrypco, katarow i itp . Pudełko 38 ct.

Pigułki krew czyszczące, j f “e ? S i i e * J S n łk i ,
zas łu g ją  na o s ta tn L  nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy-' 
w istości nie ma słabości, w której i-y się te  p igułk i zba­
wiennie skutkujące nie okazały. \7  uporczywych w ypad­
kach, w których wiele innych lekarstw  m e skutkuje, p i­
g u łk i te  sprow adziły  niezliczone wypadki wyzdrowienia. 
Pudełko z 15 p igułkam i 20 et., ru lon z 6 pudełkam i 
1 zł. 5 ct., pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie 
w ysyła się). _________ __________

Chachou aromafcisć, “l“*st dp00 p S u * i°t°’PU
Puszka 60 ct. _______________________________ ________

Chmskie m ydło toaletowe,
po uJyciu tegoi, skóra staje się ja k  aksamit i zatrzy­
muje bardzo przyjem ny zapach. Jest bardzo wydatne 
i nie usycha. Sztuka 70 c t .   ______

powszechnie znany środek domo­
wy przeciw ta ta ro w i, ch ry p ce ,

kaszlowi kurczowemu itp . P udełko  35 ct.------------------- ---
■ — - j  „  przez J .  Pserhofera, od
B alsam  na o d m ro żen ie  dług ich  lat uznam

jako n i e z a w o d n i e  skutkujący środek przeciw odmrożeniom 
wszelkiego rodzaju , jak o te i przeciw  zasta rza łym  ranom. 
S ło ik  40 ct.

F lak er-P u lver ,

N n i i M T o L r .  Przbz ap tekarza  Hęroabny, sporządzone 
Dl e u i U A C l l u  , z Wyciągu ziół alpejskich, przeciw p rzy ­

padłościom g^ścow jin , rouraatycznym , osłabieniom  wszel­
kiego rodzaju. F I 'k o n  1 zl., m ocniejsza so rt a  1 M-

IłY r* *  n n n t n w a l n  Priez  Heorgó, od długich la t u- 
x  fite (torale, Zywane jako jeden z najlepszych 

i najprzyjem niejszych środków pomocny ° 1̂  przeciw za- 
flegmieniu, kaszlowi, chrypco, katarow i, bolom w p |e^" 
siach i płacach, uc iążliw o^iom  y^chrta jn . Pudełko 

   “ .... . A• - proszek ten ą-FrOSZek przeciw pocemu się nóg. łUWa p 01 _ a
prze/.to i nieprzyjem ny odor, konserwuje obuwie i jest
zupełnie nleszkóóUwy. Ceuajnulełka_.y_0_ c t ^  __________

-  . # przoz Dr, GOlis, powszech-
P ro sze lc  n a  t r a w i o m o  nie znany j a k o  wyborny 

środek domowy przeciw Hemoroidom, kwasom żołądko­
wym, zgadze, b r a k o w i  apety tu , zatw ardzeniu itp  Pu- 

_ d e łk o  ] zl. 26 ct., b4 ? L - -

Pomada tanoehinowa S z X ^ 0dP T ieV uN at
jako najlep»*y środek na porost włosów i uży 
lekarzy  i innych. Pięknie ozdobiony słoik 2 :

p S 5 m  wUwSaitay
k łucia , brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, naw et 
z a s ta rz a ły ;,. a ciągle odnawiającym się wrzodom wrzo- 
dora gruczołowym, na dzikie mięso — z ra ilo n e  ) io za­
palone p iersi, na  odm rożone części, gościeć w nogach i 
tym podobnym cierpieniom  doświadczony środek. Słoik r>0 <.

«aua przez 
zl.

Proszek do zębów, p®Soprzepiaa profes' Heider'40 ct.

Uniwersalna só l przeczyszczająca, NcJ' 
wyborny środek domowy przeciw wszelkim r.astęps-wom, 
pochodzącym  ze zwichniętego traw ien ia  a to :  przeciw 
bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo- 
ro idom, zatw a rd zeniu itp . P ak ie t 1 z1.

.  j  . - l i  wyrobu W, v. W tirth, c. k. najw. uprz., Kit dO ZębÓW . ( j  w;eiu  la t  znany środek do zaplom ­
bowania zębów próżnych. Szkatu łka  1 zł. 20^ ct^

i -fLOworete: S* iM uatu& i i K/Groiaiwi, tidTvi?ń9dit»inw redaktor J«4 Dabrr»A»r,


